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Zapalny punkt— Gdańsk
Rola Wysokiego Komisarza 

hr. Graviny
Pismo nasze było bodaj jedyne, 

które w fakcie dymisji dr. Strass- 
burgera widziało zaognienie stosun­
ków polsko - gdańskich. To się spra­
wdziło w całej pełni: stosunki te są 
dziś zaognione jak nigdy dotąd. Na 
ten stan rzeczy złożyły się różne 
okoliczności: i sprawa Gdyni, jako 
konkurentki Gdańska,, i kryzys go­
spodarczy i zarządzenia Rządu Pol­
skiego w sprawie ceł, dające się 
Gdańskowi dotkliwie we znaki. Dy­
misja dr. S/rassburgera, dokładnie 
obznajmionego ze stosunkami pol­
sko - gdańskiemi i cierpliwego łago- 
dziciela, pacyfikatora tych stosun­
ków, mogła oznaczyć tylko jedno: 
przejście do polityki bardziej „zde­
cydowanej”, ale i bardziej nerwo­
wej, obliczonej może na efekt do­
raźny, nie uwzględniającej jednak 
dalszych jego skutków.

Ale jakiekolwiek były błędy poli­
tyki Polski w stosunku do Gdańska 
— łącznie z dymisją dra Strassbur- 
gera — schodzą one obecnie na plan 
dalszy wobec niebezpieczeństwa fa­
szyzmu, które zawisło nad Gdań­
skiem i grozi powikłaniami bardzo 
poważnemi.

W Gdańsku, jak wiadomo, Rząd 
(senat) jest prawicowy, tolerujący z 
bezprzykładnym liberalizmem bo­
jówki hitlerowskie na terenie Wol­
nego Miasta. Kiedy w Rzeszy roz­
wiązano te bojówki, znalazły one 
gościnny przytułek w Gdańsku, gdzie 
z bezgranicznym tupetem i cyniz­
mem wszczęły krucjatę przeciw Pol­
sce i socjalistom gdańskim.

Senat z całą pobłażliwością traktu 
je hitlerowców. Kiedy w starciu bo­
jówki hitlerowskiej z milicją socjali­
styczną, sprowokowaną przez hitle­
rowców, jeden z uczestników tej bo­
jówki został zabity, senat natych­
miast rozwiązał milicję socjalistycz­
ną. Ale bojówka hitlerowska, mimo 
że ma na sumieniu 5 zabitych i dzie­
siątki rannych — istnieje nadal. Po 
rozwiązaniu bojówek w Rzeszy, se­
nat gdański zabronił jedynie hitle­
rowcom noszenia mundurów, ale po 
kilku dniach i ten zakaz cofnął. A 
przecież już rob temu Rada Ligi Na­
rodów zalecała rządowi Gdańska, 
by zabronił na terenie Wolnego 
Miasta pobytu wszelkim umunduro­
wanym formac  ̂m wojskowym. Za­
lecenia tego nie usłuchano, bojówki 
hitlerowskie hulają „na, całego". 
Właśnie przed kilku dniami na je- 
dnem z przedmieść gdańskich z rąk 
jednego z prowodyrów hitlerowskich 
padł trupem radny i zasłużony dzia- 
tącz socjalistyczny. Władze zdoby­
ły się tylko na to, że znowu zabro­
niły hitlerowcom noszenia mundu- 
hów, na... tem tylko przedmieściu 
i to tylko „az do odwołania", to zn. 
na kilka dni.

Przed niewielu dniami, rozniosła 
się po świecie pogłoska, że Polska 
ma 1 Maja obsadzić Gdańsk. Wia­
domość tę puścił korespondent gdań
ski londyńskiego pisma „Daily - Ex_ 
press", sympatyzującego z faszyz­
mem. Korespondent ten powołał się 
wyraźnie na opinję Wysokiego Ko­
misarza Wolnego Miasta Gdańska 
br. Graviny, który wszakże zaprze­
my!, jakoby on był źródłem tej in- 
° rmacji. Było rzeczą jasną, że ko- 

T»s.pondent faszyzującego dziennika 
^Sielskiego działał tu w interesie
Hitlerowców. Ponieważ 8-go b. m. 
rozpoczęła się w Genewie sesja Ra- 
y Jgi Narodów, więc nie ulega 

wątpliwości, że hitlerowcy swoją 
sensacyjną plotkę chcieli z jednej 
atrony odwrócić uwagę Genewy od

Albert Lebrun -  prezydentem Francji
WYNIKI GŁOSOWANIA. 

Zgromadzenie Narodowe Francji 
(wspólne posiedzenie poprzedniej Iz­
by deputowanych i Senatu) powoła­
ło na stanowisko prezydenta Repu­
bliki Francuskiej

ALBERTA LEBRUN, 
dotychczasowego prezesa Senatu.

W głosowaniu wzięło udział 826 
posłów i senatorów; za kandydaturą 
LEBRUN padło 639 głosów; Socja­
liści głosowali demonstracyjnie na 
tow. PAUL - FAURE‘A, który uzy­
skał 114 głosów socjalistycznych; 8 
komunistów oddało swe głosy CA- 
CHINOWI,

PAINLEVE przed samem głoso­
waniem cofnął swą kandydaturę;

wybór LEBRUN A był więc zgóry 
niejako zapewniony.

ALBERT LEBRUN.
Nowy prezydent jest umiarkowanym ra ­

dykałem, ale z lewicowym raczei „nasta­
wieniem* w sensie przyjaźni osobistych; 
współpraca jego z Herriof nie napotka na 
trudności. Był kilkakrotnie ministrem. W 
Senacie, jako jego przewodniczący, cieszył 
się powszechnym szacunkiem. Z pochodze­
nia jest Alzatczykiem, synem drobnego rol­
nika z okolic Metzu. Skończył politechnikę 
i Akademię górniczą.

PRZEBIEG ZGROMADZENIA.
Przeb ieg  zgrom adzenia narodow ego  

był następu jący : O godz. 14-ej p rze w o ­
dniczący  sen a tu  Lebrun w szed ł na salę 
posiedzeń, p o w itan y  gorącem i o k la sk a­

mi przez członków Zgromadzenia, po- 
czem w ypowiedział ze szczerem w zru­
szeniem kró tk ie  przemówienie, poświę­
cone pamięci prezydenta Doumer‘a: 
„Prezydent Republiki um arł — mówił 
Lebrun. Zbrodnia, k tóra  pogrążyła Fran 
cję w żałobie wywołała w całym św ie­
cie jednogłośne potępienie. Parlam enty 
wielu państw  prosijy  mnie o w yrażenie 
ich żalu. W imieniu zebranych chcę zło­
żyć hołd szlachetnej postaci nieodżało­
wanego prezydenta Doumer'a i wyrazić 
rodzinie Jego, tak  okrutnie dotkniętej, 
szczere współczucie członków Zgroma­
dzenia Narodowego". p rzem ówienia te ­
go zebrani wysłuchali stojąc. Było ono 
gorąco oklaskiwane. Następnie o godz. 
14.20 rozpoczęło się głosowanie.

P. Bartel w Belwederze
W czoraj p. prof. B artel złożył wizytę 

p. marsz. Piłsudskiemu i odbył z nim ro 
zmowę.

W  kołach ..sanacyjnych" tw ierdzą po­
dobno, że... chodziło o zwykłą wizytę 
tow arzyską.

Któż to  może wiedzieć?... Może tak, 
a może nie... Umiłowana przez ,,sana­
cyjne" sfery urzędow e ..tajemniczość" u- 
praw nia pow staw anie wszelkich p lotek  i 
pogłosek.

Pożyczka

Po wyborach niemieckich
W ciągu dwudniowych obrad parlamentu 

niemieckiego spotkali się ze sobą poraź 
pierwszy przedstawiciele wrogich obozów 
Niemiec dzisiejszych, poraź pierwszy od wy 
borów prezydenta i od wyborów do sejmu 
pruskiego.

Przytoczymy streszczeń® telegraficzne 
mowy tow. Breitscheida imieniem Socjatlnej 
Demokracji i mowy p. Strassera imieniem hi
tle n o w c ó w .

MOWA TOW. BREITSCHEIDA.
Przechodząc do aktualnych prob le­

mów politycznych, mówca zarzuca na- 
| rodowym  socjalistom

demagogję 
w walce z Bruningiem. Kryzys o- 
beony ma charak te r m iędzynarodow y i 
ogarnął w szystkie kraje bez wyjątku, 
niem niej jednak nie można oczekiwać 
polepszenia wyłącznie tyllko od akcji 
m iędzynarodowej. Niemcy muszą ze 
swej strony  wystąpić do faknnjenergi­
czniejszej walki z palącem i niedom aga­
nia mi.

Pierwszym w arunkiem  powodzenia 
akcji jest stabilizacja polityki wewnę­
trznej i zerwanie z atmosferą wojny 

! domowej. Odbudowie gospodarczej na

Pierwsze spotkanie
przeszkodzie stoją narodowi socjaliści,
wzniecając wśród społeczeństw a

panikę
swojemi pogróżkam i i formowaniem 
armjii pryw atnej. Socjalni dem okraci a- 
probują rozw iązanie szturm ówek h itle­
rowskich, nie uchodzi bowiem, ażeby 
przywódca jednego stronnictwa, tw o­
rzył dila swego użytku armję pryw atną.

Zw racając się do hitlerowców, tow. 
Breitscbead oświadczył: jesteście
w praw dzie najsiltiiejszem dzisiaj stron­
nictwem  Rzeszy, ale nie uprawnia to 
was do żądrmia, aby wydano wam rzą­
dy w państwie. W iększość wyborców 
niem ieckich zrozum iała niebezpieczeń­
stwo, grożące ze strony obozu h itle ­
rowskiego.

Jeżeli narodowi socjaliści chcą dziś w 
P rusach zaw rzeć koalicję z centrum  to 
dążenia te pozostają w jaskraw ej sprze­
czności z tak tyką  obozu hitlerow skiego 
w okresie wyborów. W ówczas Hitlerów 
cy nazwali centrum  partją antynarodo- 
wą. W tem  miejscu tow. Breitscheid 
cytuje broszurę narodowych socjalistów, 
oskarżającą stronnictw o centrow e, że

nosi się ono z planem w ydania Niemiec 
Francji i Pols e.

OFERTA HITLEROWCÓW.
Z kolei zab ra ł głos przyw ódca naro­

dowych socjalistów, Strasser.
H itlerow cy — wywodził Strasser — 

nie chcą wojny lecz pokoju (na sali 
śmiech i zamieszanie). P artja  narodow o- j 
socjalistyczna sprzeciw ia się projektow i 
skrócenia czasu pracy  i zaciąganiu no­
wych pożyczek na w alkę z bezrobo­
ciem. Zerwanie z pary te tem  złota, cze­
go domagają się narodow i socjaliści nie 
jest równoznaczne z inflacją. Każdy 
Niemiec ma praw o do ’’racy, a państw o 
musi m ieć pieniądze. W ysunięty przez 
narodowych socjalistów projekt w alki z 
bezrobociem  oparty  jest m, in. na stw o­
rzeniu banku, którem u byłyby p rzek a­
zane w szystkie fundusze ubezpieczeń 
socjalnych.

Kończąc swe przemówienie, p rzedsta­
w iciel frakcji hitlerow skiej zwrócił się z 
apelem pod adresem  kanclerza, aby o- 
p a rł swój Rząd o w ielkie i zdyscyplino­
wane stronnictw o jak narodowi - socja­
liści, k tórzy zdobyli sobie zaufanie w ię­
kszości narodu niemieckiego.

Gdańsk pod władza hitlerowców
Zawieszenie dziennika socjalistycznego

Prezydent gdańskiej policji wydał w 
poniedziałek

zakaz drukowania 
gdańskiego organu socjalistycznego 
„Danziger Volksstimme“, na przeciąg 
trzech miesięcy.

swych zbrodni w Gdańsku, a z dru­
giej — nietylko usprawiedliwić swój 
byt i swą działalność, ale też przed­
stawić siebie jako niezbędnych „o- 
brońców” Gdańska przed zachłan­
nością Polski.

Hitlerowcy są „w porządku". Wy- 
biawszy Gdańsk, jako punkt wypa­
dowy swej akcji niszczycielskiej, ro­
bią oni wszystko, co im tę akcję 
może ułatwić. Ale co robi Wysoki 
Komisarz hr. Gravina, piastujący 
swój urząd z ramienia Ligi Naro­
dów?

Oto ze zdumieniem czytamy w 
„Danziger Volkss/imme", organie so­
cjalistów gdańskich, z dn. 7-go b. m„ 
że hr. Gravina przedłożył obradują­
cej obecnie Radzie Ligi Narodów
sprawozdanie, w którem mówi o 
„usprawiedliwionej obawie Gdańska 

 ̂ Przem°cy ze strony
Polski , o tem, że polskie organiza­
cje wojskowe, zwłaszcza te, które 
działają w „korytarzu", uprawiają

W „um otywowaniu" tej decyzji p re ­
zydent policji twierdzi, że artykuły 
wstępne z ostatnich dwóch tygodni o- 
śmieszają senat gdański i jego rozpo­
rządzenia.

planową agitację n.a rzecz zamachu 
na Gdańsk, korzystając z naprężo­
nej sytuacji międzynarodowej, przy­
chylnej dla tego rodzaju przedsię­
wzięć.

Trudno p rz y p u ś c ić , by wiado­
mości organu socjalistycznego, wyjąt­
kowo zasłużonego w sprawie pacy­
fikacji stosunków polsko - gdańskich 
i dlatego właśnie świeżo zawieszo­
nego na 3 miesiące (m. in. za cyto­
wany przez nas artykuł), była plot­
ką lub nieporozumieniem. A w ta­
kim razie: w jakiem świetle przed­
stawia się zaprzeczenie hr. Graviny 
na temat plotki „Daily Express"? 
Wysoki Komisarz ma podobno przed 
stawić Radzie Ligi Narodów dowo­
dy, stwierdzające słuszność jego o- 
skarżeń. Niezmiernie ciekawi jesteś­
my tych dowodów.

W każdym razie sprawozdanie hr. 
Graviny — wobec tego, że 6prawy 
polsko - gdańskie są na porządku 
dziennym sesji Rady Ligi — powin-

,,Danziger Volksstimme“ był jedynym 
organem gdańskim stojącym na gruncie 
porozumienia z Polską ’ na platform ie 
konieczności pacyfikacji stosunków
gdańskich w drodze rozw iązania bojó­
wek hitlerow skich i nacjonalistycznych.

no się stać nietylko punktem wyj­
ścia zasadniczej i gruntownej dy­
skusji na temat stosunków polsko- 
gdańskich, ale też zasadniczych roz­
strzygnięć na przyszłość. Nie chodzi 
tu o osobę hr. Graviny, który swem 
sprawozdaniem postawił na kartę 
swój urząd Wysokiego Komisarza, 
ale o to, czy hitleryzm będzie w dal­
szym ciągu zatruwał współżycie 
polsko - gdańskie, czy też Liga Na­
rodów i jej komisarz w Gdańsku z 
całą energją przystąpią do wytępie- 
nina tej zarazy, usuwając w ten spo­
sób grunt dla agitacji nacjonalisty­
cznej w Polsce.

Gdańsk był i jest jednym z „nie­
bezpiecznych" punktów Europy po­
wojennej, upatrzonym przez wszel­
kich faszystów i korami stów do roz­
palenia pożaru w całej Europie. Już 
czas najwyższy, by Liga Narodów 
to zrozumiała i odpowiednie przed­
sięwzięła kroki,

(imb.).

W poniedziałek w yjechał do Paryża 
w ice-m inister Skarbu pułk. Adam Koc.

W yjazd p. Koca pozostaje w związku 
ze staraniam i Rządu o uzyskanie po­
życzki zagranicznej.

Faszyści w łoscy  
w Polsce

W czoraj przyjechała do W arszaw y 
delegacja faszystow skiej organizacji wło 
ski ej — Związku Narodowego ochotni­
ków wojennych.

Kierownicy obozu „sanacyjnego" z p. 
Sławkiem na czele przyjmowali ją b ar­
dzo serdecznie; w  pow itaniu wzięli ró ­
wnież udział przedstaw iciele w ładz pań 
stwowych.

Wzrost kosztów utrzymania 
w kwietniu

Główny Urząd Statystyczny w ykazu­
je zwyżkę kosztów  żywności w  W ar­
szawie w miesiącu kwietniu, w porów ­
naniu z marcem, o 5,8%.

Ogólmy w skaźnik kosztów  utrzym a­
nia wzrósł o 3,2%.

Dalszy wzrost drożyzny
Chleb ma znowu podrożeć!
Delegacja cechu piekarzy warszaw­

skich zwróciła się we wtorek do bomi- 
sarjatu Rządu m. Warszaiwy 0  POD­
WYŻSZENIE CENY WSZYSTKICH 
GATUNKÓW CHLEBA.

Domagamy się kategorycznie od Ko­
mis ar jatu Rządu, aby pod żadnym pre­
tekstem nie pozwolił na dalsze pod­
wyższanie cen — i tak już niewspół­
miernie wysokich.

Podrożenie masła i jaj
Od wtorku, 10 b. m,, pod wyżarzone 

zostały ceny WSZYSTKICH GATUN­
KÓW MASŁA, oraz cena JAJ.

Budżet Warszawy
pod znakiem zapytania

W czoraj M agistrat w arszaw ski o- 
trzym ał pismo Min. Spraw  W ew nętrz­
nych, odrzucające budżet na rok  1932- 
33.

M inisterjum zaleca w ielkie oszczę­
dności i urealnienie dochodów miej­
skich.

Jako  term in złożenia nowego budże­
tu, M inisterjum w yznaczyło okres trzy­
miesięczny.

Stan bezrobocia
W edług danych państw ow ych urzę­

dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
spraw ozdanie z rynku p racy  w ykazuje 
na dzień 6 maja 318 463 bezrobotnych.

W porów naniu z poprzednim  tygo­
dniem, liczba bezrobotnych, w edług o- 
bliczeń urzędowych, zm niejszyła się 
o 10.223.
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„AUTORYTETY"
Głośny ostatnio i wszechstronnie 

już w „Robotniku“ omówiony zjazd  
tuzów i... intruzów kapitalistycznych, 
ogłoszony na łamach prasy usłużnej 
jako „Sejm Gospodarczy R zp litej '*— 
wypowiedział się nieodwołalnie i 
bezapelacyjnie za LIBERALIZM EM  
EKONO M ICZNYM , jako jedynem  i 
niezawodnem lekarstwem na dolegli­
wości kryzysu, pod którego ciężarem  
pękają i załamują się wszystkie  
przęsła życia gospodarczego w Pol­
sce. Jednym  z głównych referentów  
na zjeżdzie, a może nawet czemś 
więcej — duchowym przewodnikiem  
narad, mającym autorytetem swego 
nazwiska nadać zjazdowi i jego u- 
chwałom pozory naukowej bez­
stronności, był profesor Adam  K rzy ­
żanowski. PROFESOR EK O NO M JI 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, fa­
chowiec, uczony, specjalista...

**
*

Na rozpoczęcie roku szkolnego 
1931—32 na politechnice lwowskiej 
wygłosił wykład inauguracyjny 
( wstępny) profesor Leopold Car o. 
Za przedmiot w ykładu obrał sobie 
uczony lwowski „przewrót w ekono­
mice społecznej“ i roztoczył przed  
zdumionymi słuchaczami obraz ban­
kructwa LIBERALIZM U  EKONO­
MICZNEGO... Właśnie L IB E R A ­
LIZM U EKONOMICZNEGO, w któ­
rym profesor Krzyżanowski upatru­
je  jedyny ratunek... Odmalowawszy 
z dużym  talentem i jeszcze większą 
sumdą historyczne podłoże doktryny  
liberalnej w ekonomji, charakteryzu­
je profesor Caro w taki oto sposób 
narastające z dniem każdym  sprze­
czności gospodarcze dzisiejszego 
świata:

Mamy dziś na kuli ziemskiej conajmn-ej
22.000.000 bezrobotnych, a więc ludzi, 
chcących i mogących pracować a pozba­
wionych bez własnej winy pracy. Ol­
brzymia ta armja, w której liczono same 
głowy rodzin, przedstawia faktycznie
100.000.000 ludzi głodnych i marznących 
mimo nadmiaru zboża, kukurydzy, kawy, 
nafty i bawełny. Wszak w sześcioleciu 
1925 — 1930 łączne zapasy ziarna i mąki 
w samej Ameryce niemal się potroiły. I 
w oczach tych 100.000.000 głodnych eko. 
nornika liberalna ośmieliła się zniszczyć 
w Brazylji 120.000, według innych 650.000 
worków kawy; w Argentynie ogromne za­
pasy kukurydzy zużyto na karmę dla by­
d ła lub spaJlono, w St. Zjednoczonych pro­
jektuje się spalenie 4.000.000 bali bawełny 
zakaz dalszej uprawy aż do wyczerpania 
zapasów i wzrostu cen, w Oklahomie wo­
bec spadku cen nafty do 20 cts. za ba­
ryłkę rząd stanowy zabronił dalszego jej 
wydobywania a w Polsce pojawiły się w 
roku zeszłym artykuły o „klęsce urodza-

, ju" i szeptane na ucho wnioski palenia 
„nadwyżki11 zboża celem .poprawienia" 
ceny...
Do tych słów i zawartego między  

wierszami wzburzenia nie wiele mo­
glibyśmy dodać. Profesor Caro czy­
ni to zresztą za nas, zapytując z dra­
m atycznym patosem ,jk ą d  ta masa 
zbrodni i niedorzeczności, jakie po­
pełnia ludzkość, skąd to barbarzyń­
stwo dzisiejszej pseudo-kultury, skąd  
to straszne krótkowidztwo, grożące 
krwawym porachunkiem całej cywi­
lizacji nowoczesnej?" Poczem daje 
odpowiedź — winna wszystkiem u  
jest —  EK O NO M IKA L IB E R A L­
NA...

Profesor Krzyżanowski naucza e- 
konomji na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie...

Profesor Caro naucza ekonomji na 
Politechnice we Lwowie...

* *
*

Profesor Stanisław W indakiewicz 
(pozostajem y nadal w towarzystwie 
profesorów), zabrał niedawno głos 
w dyskusji na temat wartości nau­
kowej profesorów. Z uwag profesora 
Windakiewicza na ten temat utkwił 
nam w pamięci następujący ustęp:

W ciele nauczycielskiem obowiązuje za 
sada autorytetu. Co mówi botanik o bo­
tanice, to się uznaje za prawdę i orzecze­
nie ostatecznie, i żadnemu antropologowi 
ani romaniście nie przyjdzie na myśl aby 
się jego zdaniu sprzeciwić. Stąd pocho­
dzi ta rzekoma pewność profesorów, któ 
ra niewtajemniczonych w życie uniwersy­
teckie uderza. Jest ona niczem innem 
jak uznaniem kompetencji profesora w 
zakresie jego przedmiotu, i ostatecznie w 
nauczaniu niezbędna, jak komenda puł­
kownika w koszarach...
To wyznanie wiary profesora W in­

dakiewicza zaopatrzył p. Boy-Żeleń­
ski w „Wiadomościach Literackich“ 
następującym komentarzem:

Czy ten autorytet ma działać tylko w 
obrębie własnego uniwersytetu? A co bę­
dzie naprzykład, jeżeli będzie na uniwer­
sytecie dwóch botaników? Któremu bę­
dą pp. profesorowie ślepo wierzyli w 
sprawach botaniki? A jeżeli jakiegoś an-

Kto obejmie ster Francji?
Okres samodzielnych rządów p. 

Tardieu skończył się niewątpliwie. 
Większość parlam entarna przesunę­
ła się na lewo; Edward Herriot, 
wódz partji radykalno - społecznej 
jest niemal pewnym i niemal jedy­
nym w danej sytuacji kandydatem  
na stanowisko prezesa Rady Mini­
strów. Następujące kombinacje rzą­
dowe stają  się w zasadzie możliwe:

1) Rząd lewicy (radykali społecz­
ni, socjaliści, republikanie społeczni 
z pod znaku Painleve); wolno p rzy ­
puszczać, że ta kombinacja raczej 
nie dojdzie do skutku; socjaliści 
francuscy byliby gotowi utworzyć 
Rząd wespół z Herriotem  i z grupą 
Painleve, ale pod swojem kierowni­
ctwem; taką zaś możliwość narazie 
trudno brać w rachubę;

2) Rząd Herriot - Painleve bez u- 
działu socjalistów, jednak przy sta­

łem  poparciu socjalistów tak. jak 
było faktycznie w czasach t. zw. 
kartelu lewicy z r. 1924;

3) R ząd Herriot-Painleve i um iar­
kowanych radykałów (Franklin- 
Bouillon) przy  „życzliwej neutral­
ności" socjalistów, — z dużą p rze­
wagą radykałów społecznych i z wy­
raźnym kierunkiem lewicowym i w 
polityce wewnętrznej, i w polityce 
zagranicznej;

4) Rząd koalicyjny Herriot - Tar­
dieu bez prawicy z pod znaku Mari­
na, ze stosunkiem opozycyjnym  so­
cjalistów, ale z faktyoznem ulega­
niem postulatom i żądaniom socjali­
stów, przynajmniej w wielu sp ra­
wach; jest to koncepcja mało praw ­
dopodobna, bo wywołaćby mogła 
rozłam wśród radykałów społecz­
nych, których lewe skrzydło odrzu­
ca kategorycznie współpracę z Tar­

dieu; gdyby wszakże hitleryzm  
wszedł do Rządu pruskiego w roli 
kierowniczej, — koncepcja ta na tra ­
fiłaby na grunt podatny.

Rzecz oczywista, formułujemy tu 
tylko przypuszczenia; o biegu wy­
padków będziemy informowali na­
szych czytelników stale. W każdym- 
bądź razie

wpływ socjalistów  
na francuską politykę państwową i 
na wewnątrz, i na zewnątrz Francji 
będzie teraz o wiele większy, niż od 
r. 1928 do maja r. b.

W dniu 28 maja odbędzie się nad­
zwyczajny Kongres partji socjali­
stycznej, który zadecyduje, czy so­
cjaliści zgodzą się na wzięcie udzia­
łu w Rządzie.

M. M.

Kim jest Gorgułow (Gorgulew) morderca prezydenta Doumera?
Dochodzenie w sprawie przeszłości 

zabójcy ujawniło bardzo ważny szcze­
gół, nad sprawdzeniem którego pracują 
obecnie organy śledcze.

Do władz zgłosił się mianowicie pe­
wien emigrant rosyjski, który oświad­
czył, iż z  podobizny Gorgułowa, zamie­
szczonej w prasie paryskiej, poznał nie­
jakiego Czułkowa, którego widział i 
znał w Majkopie r.a Kaukazie północ­
nym w r. 1924, gdzie Gorgułow-Czuł- j 
kow pracował jako lekarz.

Sędzia śledczy zarządził konfrontację 
Gorgułowa i emigranta rosyjskiego, któ­

ry go rozpoznał z fotografji, jr którego 
nazwisko trzymane jest narazie w taje­
mnicy.

Zeznanie nowego świadka o tyle jest 
znamier.nem, że Gorgułow w dotychcza­
sowych swych zeznaniach nie mógł po­
dać dokładnie miejsca zamieszkania 
przed rokiem 1925-ym. Z tego by wy­
nikało, że Gorgułow dopiero w r. 1925 
przybył ze Zw. Rep. Sow. zagranicę, 
gdzie rozpoczął w Pradze intensywną 
propagandę celem zorganizowania faszy 
stów rosyjskich.

Morderca prezydenta Doumer'a Gurgu­

lów (Gorgulew) został osadzony w wię­
zieniu La Sante, w tej samej celi. w któ 
rej siedział zabójca Jauresa. Cela ta 
przeznaczona jest dla przestępców, któ 
rzy dopuścili się ciężkich zbrodni i jest 
strzeżona dniem i nocą przez specjal­
nych strażników.

Gorgułow zachowuje się spokojnie. 
ModHi się po całych dniach, zapisuje sto- 
sy kartek. Na pytania strażników odpo­
wiada, że „Francja nie spełniła swojego 
obowiązku i nie wypowiedziała wojny 
Sowietom".

Łańcuch prasowy na obozy letnie
robotnicze; młodzieży męskie! i żeńsk iej: Czerwonego Harcerstwa

Turowcdw i Sportowców
Zbliża się lato a wraz z nietn na bar­

ki klasy pracującej spada, jako najpil­
niejszy obowiązek zatroszczenia się 
serdecznie o godziwy i zdrowy wypo­
czynek awangardy proletarfatu—MŁO­
DZIEŻY ROBOTNICZEJ I NAJMŁOD­
SZEGO POKOLENIA NASZEGO — 
DZIECI.

Pomimo szalejącego kryzysu a naprze- 
kór obojętności i beztrosce rządów dzi­
siejszych o życie i losy naszego młode­
go pokolenia, wszystko uczynić musimy, 
aby uprzystępnić zbawcze promienie 
słońca, radosną zieloność pól i łąk, o-

żywczy poszum lasów, młodemu poko­
leniu naszemu, które o własnej sile nie 
jest w stanie, w obecnych warunkach, 
wyrwać się ze spfiekoty 1 zaduchu zabój­
czego lata w mieście.

To też do pracy i ofiarności wzywamy 
każdego, komu tężyzna fizyczna i ducho 
wa a w następstwie f ożywienie a wzmo 
cnienie walki proletarjatu leży na sercu.

Rozpoczynając „ŁAŃCUCH NA 0 -  
BOZY LETNIE ROBOTNICZEJ MŁO­
DZIEŻY MĘSKIEJ I ŻEŃSKIEJ: CZER­

WONEGO HARCERSTWA, TUROW­

CÓW I SPORTOWCÓW", przekonani 
jesteśmy, iż dobrą czynimy pracę a od 
Związków, organizacji i poszczególnych 
Towarzyszy spodziewamy się w imię do 
bra klasy pracującej jaknajwydatniejsze- 
go poparcia i wierzymy, iż poparcie to 
pomimo ciężkie dni w jakich żyjemy, u- 
możliwi chociaż części młodzieży i dzie­
ci proletarjatu zdrowe i godziwe spędze­
nie kilku tygodni na łonie natury, a to 
będzie najceniejszą nagrodą za wasze, 
choćby najskromniejsze finansowe wy­
siłki .

III Zjazd Organizacji Młodzieży T. U. R.
W niedzielę, 15 maja, o godiz. 10-ej 

przed południem w sali Tow. Rze­
mieślniczego, Al. 3-go Maja 12, w 
Piotrkowie, rozpoczyna obrady III 
Zjazd Organizacji Młodzieży T, U. R. 
Porządek dzienny Zjazdu przewiduje 
m. in. referat tow. Czapińskiego p. t. 
„Kultura współczesna, a młodzież r  - 
botnicza", który wygłoszony będzie na 
uroczysiem otwarciu Zjazdu, dalej 
sprawozdanie Komitetu Centralnego 
(ref. tow. Cohn), ref. p. t. „Walka o

młodzież" (ref. tow. Pragierowa), Pra­
ca w organizacjach miejscowych (ref. 
tow. Dubois).

Zjazd wyłoni szereg komisyj dla 
przygotowania wniosków dla plenum.

Przybywający do Piotrkowa delega­
ci winni być zaopatrzeni w pisemne u- 
poważnienia, stwierdzające dokonanie 
wyboru przez zebranie Organizacji.

Po przybyciu do Piotrkowa należy 
się zgłaszać do Biura Zjazdu, które 
mieści się w lokalu miejscowej Organi­
zacji Młodzieży T. U, R., ul. Piłsud­

skiego 64, zaś w dniu Zjazdu (w nie­
dzielę) od godz. 9 rano przy wejściu na 
salę obrad.

Delegaci opłacają za kartę wstępu 
1 zł. 50 gr., goście zaś po 2 zł, W kwo­
cie tej mieści się opłata za noclegi.

Noclegi dla delegatów są przygoto­
wane na sobotę wieczorem.

Zakończenie obrad nastąpi 16 maja, 
w poniedziałek, w godzinach popołu­
dniowych, by umożliwić delegatom po­
wrót pociągami wieczornemi.

Represje wobec kolejarzy
z powodu strajku 16 marca

W poniedziałek 308 pracowników 
warsztatów kolejowych w Tarnowie na 
ogólną liczbę 908, zostało „ukaranych" 
przez dyrekcję kolei państwowych w 
Krakowie za udział w strajku powsze­
chnym w dniu 16 marca. Oprócz potrą­
cenia im z uposażenia za czas wstrzy­
mania się od pracy, wymierzono im naj­
wyższą dopuszczalną karę porządko­
wą, a mianowicie potrącono 10 procent 
z poborów kwietniowych. Charaktery­
styczne jest, że ukarano 308 pracowni­

ków, aczkolwiek w dniu 16 marca 
strajkowało 854 pracowników.

Natychmiast odbyło się zgromadze­
nie pracowników kolejowych, na lctó- 
rem jednomyślnie postanowiono zapro­
testować przeciw wymierzonej karze, 
wyczerpać wszystkie środki aż do Naj­
wyższego Trybunału Administracyjne­
go, dalej uchwalono wyrazić solidar­
ność ze wszystkimi, którzy wzięli u- 
dział w strajku dnia 16 marca, wyra­
żono zaufanie dla ZZK., poczem od­

śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" 
zakończono zgromadzenie.

W Krakowie taką samą „karę" wy­
mierzono 96 warsztatowcom.

Również w Nowym Sączu znaczna 
liczba robotników warsztatów kolejo­
wych, została ukarana obcięciem po­
borów kwietniowych o 10%.

Prawdopodobnie administracja kole­
jowa postanowiła „karami", nałożone- 
mi na pracowników, wyrównać... nie­
dobór ruchu pasażerskiego...

tropologa czy romaniotę przeniosą np. z 
Krakowa do Lwowa, gdzie zastanie znów 
innego botanika, który będzie dla niego 
autorytetem: dawny czy nowy? A jeśli 
to nie będzie botanika ale np. socjologia, 
hietorja? 1 „Co mówi socjolog o socjolo­
gii, to się uznaje za prawdę i orzeczenie 
ostateczne11 i t. d. Obawiam się, że jesteś

my coraz bliżej — głupstwa.
Stało się! To nie m y mówiliśmy o 

głupstwie — zbyt wysoko cenimy 
autorytet profesorów. Głupstwo w y­
szło jakoś samo. Nie weźmie nam za­
tem za złe profesor Krzyżanowski, 
jeżeli nad uczenie opracowanemi u- 
chwałami „Sejmu Gospodarczego",

sterującego, wedle trafnego określe­
nia tow. Zdanowskiego, ku „klasycz­
nemu kapitalizmowi", PRZEJD ZIE­
M Y DO PO RZĄD KU  DZIENNEGO.
Nie m y też będziemy winni, jeżeli 
nad niemi przejdzie do porządku  — 
ŻYCIE.

(w. w.).

pogrzeo
syna tow. K. Dobrowolskiego i

Wczoraj odbył się w Tarczynie po­
grzeb tragicznie zmarłego syna tow. 
posła Kazimierza Dobrowolskiego, 
który zginął w niedzielę, porażony pio­
runem.

W pogrzebie udział wzięli tłumnie 
okoliczni mieszkańcy, którzy otaczają 
naszego towarzysza szacunkiem i miło­
ścią. To też nad grobem tragicznie 
zmarłego syna Jego Tadeusza, bólowi 
ojca, matki i rodziny, towarzyszył smu­
tek przyjaciół i sąsiadów.

*  *  i
*

Na wieść o ciosie, jaki spotkał tow. 
tow. Dobrowolskich, wysłali depesze 
kondolencyjne: Cenłr. Kom. Wykonaw­
czy PPS., ZPPS. OKR. PPS. W arsza­
wa Podmiejska i inne bratnie organi­
zacje.

W sprawie pism pośmiertnych 
Tadeusza Hołiwki

Przed paroma dniami wyszła z druku 
książka p. t. Ostatni rok, zawierająca 
pisma pośmiertne Tadeusza Hołówki, 
między innymi — dłuższy artykuł w  
obronie Brześcia.

W związku z tym artykułem, a ra­
czej w związku z jego ukazaniem się 
w druku, otrzymaliśmy bardzo ostry 
protest grona dawnych przyjaciół Ho­
łówki przeciwko drukowaftiu pracy, 
której on sam za życia nie ogłosił, a! 
która łączy nierozerwalnie nazwisko 
zmarłego z listą urzędowych obrońców 
Brześcia.

Nie możemy ogłosić tego protestu, 
ponieważ nie w.iemy, jakie były rzeczy- > 
\yiste intencje zmarłego; nie uważamy 
też za możliwe dla siebie walczyć z 
człowiekiem umarłym i z jego nieogło- 
szonemi za życia poglądami na tragedję 
brzeską; stwierdzimy tylko, że we w łą­
czeniu tego artykułu do pism pośmiert­
nych niepodobna się dopatrzeć ani 
prawdziwego pietyzmu dla pamięci 
zmarłego, ani przejawu szczerej dla 
niego przyjaźni.

Po zgonie Alberta Thomas
KONDOLENCJE.

Centralny Związek Górników wysłał 
następującą depeszę do Międzynarodo­
wego Biura Pracy:

Centralny Związek Górników w Polsce
wyraża głęboki żal z powodu zgonu Al­
berta Thomas.

Stańczyk.

Gen. Nobile w Moskwie
Generał Nobile przybył do Moskwy 

na zaproszenie naczelnika trustu so­
wieckiego budowy sterowców, Purmalfc

Nobile zawarł umowę z rządem so­
wieckim i będzie pracował jako in- ; 
stm ktor i doradca techniczny przy bu­
dowie sterowców sowieckich.

Sterowiec porwany 
przez burzą

Największy sterowiec wojskowy świa 
ta „Akron“ wpadł w burzę w chwili, w 
której kierował się ku brzegom Oceanu 
Spokojnego. Wszyscy mieszkańcy miej 
scowości San Angelo zostali wezwani 
do niesienia pomocy zagrożonemu ste- 
rowcowi i podjęcia usiłowań ściągnię­
cia go na wodę.

Usiłowania te  z powodu gwałtowne­
go wichru nie dały wyniku i „Akron" 
pognany został ponad Chistoval.

W Texas panuje wielkie zaniepokoje­
nie o los sterowca.

Zwłoki w jeziorze
Tragedia pary narzeczonych

Z jeziora przy wsi Wieluń, pow. łu- 
niniecki, wyłowiono zwłoki 22-letniego 
Mikołaja Nikodemowa, ułana 11-go dy­
wizjonu arłylerji konnej w Bydgoszczy, 
oraz zwłoki jego narzeczonej, 20-letniej 
Agrypiny Romasz, mieszkanki wsi W ie­
luń.

Na brzegu znaleziono ich ubranie, a 
w mundurze Nikodemowa rewolwer. 
Stwierdzono, że Nikodemów utopił na­
rzeczoną, a następnie popełnił samo­
bójstwo.

Słynny p. Powelski 
przed sądem

Dn.ia 10-go b, m. rozpoczęła się 
przed sądem okręgowym w Katowi­
cach rozprawa p rz e c iw k o  Henrykowi 
Otto - Powelskiemu, „sanacyjnemu" 
dyrektorowi budowlanej spółdzielni 
Kasy O sz c z ę d n o śc io w e j w Mysłowi­
cach, oskarżonemu o oszustwo na 
szkodę członków tej kasy.

Rozprawa, na którą powołano 25 
świadków, oraz dwóch rzeczoznaw­
ców, potrw a 3 dni. W raz z Otto-Powel- 
skim na ławie oskarżonych znajdują się 
b. prezes zarządu Kasy Musiol i b. ka­
sjer Skupiński.
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Polityka syndykatu naftowego zabija kopalnictwo w Pol
O rg a n iz a c ja  p r z y m u s o w a  i p ro je K ty  s y n d y k a t u

PLANY SYNDYKATU.
W ciągu ostatniej sesji sejmowej u- 

chwalono krótką ustawę o regulacji 
handlu produktami naftowemu i udzie­
lono Rządowi daleko idących pełno­
mocnictw.

Przed wprowadzeniem dekretu o 
przymusowej organizacji przemysłow­
ców naitowych i przed wprowadze­
niem urzędu komisarza dla spraw naf­
towych — poczyni ono próby stworze­
nia dobrowolnej organizacji i porozu­
mienia „czystych" producentów z Syn­
dykatem rafinerów. Od połowy kwiet­
nia r. b. odbywają s'ę konferencje po­
między syndykatem, drobnemi rafime- 
rjami i „czystymi” producentami o u- 
stalenie warunków zbycia i nabycia 
ropy naftowej.

Syndykat naftowy wystąpił z projek­
tem umowy na następujących warun­
kach:

1) ustalenie ceny ropy m. Borysław oe 
140 dolarów za wagon (10 ton); dotąd ce­
na wynosiła 180 dolarów;

2) regulowanie ceny ropy każdego mie­
siąca przez Ropny Komitet Parytetowy, 
złożony z przedstawicieli producentów i 
Syndykatu naftowego pod przewodni­
ctwem ouperarbitra rządowego;

3) ustalanie kontyngentu <łla producen­
tów co miesiąc.

Odnośnie do ustalenia ceny ropy, to 
dla „czystych" producentów jest ona 
najważniejszym czynnikiem, i produ­
cenci ci domagają się ustalenia ceny 
zasadniczej w wysokości 200 dolarów 
za wagon, oraz ustalenia ceny na dłuż­
szy okres,, przynajmniej na 1 rok, gdyż 
w przeciwnym razie kopalnictwu dro­
bnemu grozi ruina.

Polityka Syndykatu naftowego, po­
pierana przeet czynniki rządowe, do­
prowadziła gospodarkę w kopalnictwie 
naftowem do absurdu i do anarchjL W 
ostatnich czasach obniżono cenę ropy 
dwukrotnie, lecz obniżka ta dotknęła 
wyłącznie tylko drobnych producen­
tów, gdyż wielkie przedsiębiorstwa po­
siadają własne rafinerje, same u siebie 
przerabiają ropę, przeto obojętną jest 
dla nich cena ropy surowej; traci wy­
łącznie na tern tylko Ł. zw. czysty pro­
ducent, a także tracą rozwój kopalni­
ctwa i pracownik. Minio zniżki ceny 
ropy, ceny produktów końcowych nie 
zostały obniżone. Kiedy za wagon ro­
py płacono 215 dolarów, to produkty 
końcowe sprzedawano po 350 dolarów, 
obecnie obniżono cenę ropy na 180 
dolarów, a cena produktów została 
podniesioną do 355 dolarów za wagon.

ZNACZENIE I SENS 
TYCH PROJEKTÓW.

Producenci kopalniani, nie posiada­
jący własnych rafineryj, są skazani w 
wielu wypadkach na sprzedaż ropy po 
cenie niższej, bytle tylko uzyskać pie­
niądze na prowadzenie ruchu kopalń w 
na robociznę. Z takiego stanu rzeczy 
powstał pasek ropą. Pośrednicy zara­
biają na tern duże sumy, a drobne ko­
palnictwo chyli się ku upadkowi. Z te­
go też powodu istnieje zacięta walka 
między „czystymi" producentami, a 
Syndykatem naftowym. Konkurencja, 
zachłanność kapitalistyczna i polityka 
Syndykatu naftowego doprowadziły do 
zamknięcia mniejszych rafineryj w J a ­
śle, Krośnie, Drohobyczu i Stryju, a z 
tytułu unieruchomienia tych rafineryj— 
Syndykat płaci od 1 do 9 tysięcy dola­
rów miesięcznie odszkodowania. Sta­
nowisko Syndykatu jest wywołane ak­
cją utrzymania cen za produkty końco­
we w wysokości niezmiennej.

Obniżenie ceny ropy, a  utrzymanie 
na jednakowym poziomie cen produk­
tów  „finalnych" jest zwyczajnym wy-

i KZHitfl m o j o i o i i u m

„R A D O N ”
dla chorych przychodzących I stałych 

GRANICZNA 8, te ! . 703-58.
L e c z e n ie  ra d em , p r o m ie n ia m i R o e n t-  
Jfenn, elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.

Dhmed. L  JERMIłOWlCZ
s e k s u o l o g

CliDroby. n iedom oga i zaburzania stery  p łciow e
eu9enlczne w zakresie seksuologii 

SZKOLNA 8 6odŁ przyjęć: 1—2 i 5—7

zyskiem konsumenta i wiertnictwa.
Obniżenie ceny ropy miałoby wartość 
tylko wtedy, gdyby i ceny końcowych 
produktów w tym samym stosunku zo­
stały obniżone, oraz ceny wszystkich 
innych produikitów i przyrządów po- 

•mocniczych potrzebnych dla tego prze­
mysłu kopalnianego.

Projekt Syndykatu regulowania ceny 
ropy każdego miesiąca nie wytrzymuje 
żadne; krytyki. Regulowanie ceny ka­
żdego miesiąca może się odbywać w 
stosunku do drobnych artykułów rol­
niczych, ale nigdy w stosunku do pro­
dukcji przemysłu naftowego. Ropa, 
wydobywana w warunkach tak ryzy­
kownych, wymagających wielkich wkła­

dów, planu wiercenia, nie dającego się 
określić jakimś czasokresem i t. d„ 
i t. p. musi mieć cenę, uregulowaną na 
czas dłuższy.

DZISIEJSZA GOSPODARKA.
Jeżeli zajmujemy się tą sprawą, to 

nie dlatego, aby bronić interesów dro­
bnych przemysłowców, ale chodzi nam 
o sam przemysł i jego rozwój dla spo­
łeczeństwa,

Dzisiejsza gospodarka przemysłu naf­
towego jest najbardziej niecelową i o- 
partą na zwykłej i bezwzględnej spe­
kulacji kapitalistycznej, przytem naj­
bardziej groźnem niebezpieczeństwem 
dla przemysłu wiertniczego jest brak

odpowiedniej polityki przemysłowej o- 
becnego Rządu, popieranie karteli i 
syndykatów. Zachodzi obawa, że wsku­
tek spekulacyjnej gospodarki — wiert­
nictwo ustanie zupełnie, tern bardziej, 
że firmy skartelizowane ograniczyły nie 
tylko wiercenie, ale i eksploatację nie­
których szybów; Syndykat rafinerów 
zaś poszedł na zmniejszenie przeróbki, 
by w ten sposób utrzymać ceny wyso­
kie za tę przeróbkę i zyski ulokować 
w zagranicznych bankach na spekula­
cję giełdową, a nie na nowe wiercenie. 
Dla tem łatwiejszego upozorowania 
kiepskiej rentowności kopalń nafto­
wych w Polsce prowadzą kartele i syn­
dykaty manipulację sprzedaży ropy po

PrzyKra sprawa
3

W dniu 30.111 r. b. zwolniono 3-ch 
lustratorów Związku Spółdzielni Spo 
żywców Rzeczypospolitej Polskiej. 
Pomiędzy zwolnionymi znajdował się 
A.. Mankiewicz, długoletni praco w  
nik Związku i prezes Związku Zaw. 
Pracow ników Spółdzielczych.

Na^ skutek tego wymówienia p ra ­
cownicy spółdzielczy ze wszystkich 
niemal ośrodków nadsyłali protesty 
z powodu zwolnienia. W ytworzyła 
się sytuacja nadzwyczaj przykra, a l­
bowiem p, Mankiewicz był jednym ?. 
tych pracowników spółdzielczych, 
k tórzy poza spółdzielczością świata 
Bożego nie widzą. Dla niego spół­
dzielczość była treścią jego życia. 
Jego ideologiczne zapatryw ania ko­
jarzyły się zawsze z przebudow ą u* 
stroju kapitalistycznego i zastąpienie 
go przez spółdzielczość w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. Pracow ­
nicy, jak i członkowie Związku, sza­
nowali go za jego przekonania, za je­
go upór i darzyli go swoim zaufaniem 
bez względu na przekonania polity­
czne. Zachodzi pytanie, komu było 
potrzebne rozpoczynać walikę z 
przedstaw icielem  Związku organiza­
cji bądź co bądź społecznej, jaką jest 
„Społem**.

Ostatni walny zjazd Związku p ra ­
cowników spółdzielczych potępił me 
tody kapitalistyczne, jakie zarząd 
„Społem** zastosow ał do prezesa or- 
gnizaqi pracowniczej. Echa tych u- 
chwał rozchodzą się po całym kraju, 
wywołując zrozumiałe oburzenie 
wśród działaczy zawodowych i spo­
łecznych. Przecież Związek P raco­
wników Spółdzielczych współpraco­
wał z dyrekcją „Społem" jak najlo­

jalniej. Można zaryzykować twier­
dzenie, że nawet był za lojalnym, je­
żeli się zważy taki fakt, jak opodat­
kowanie się wszystkich pracowni­
ków „Społem** w stosunku 5 proc. 
od zarobków na rzecz strat w agen­
turze londyńskiej, których dopuścił 
się L, Dębiński, pracownik z działu 
p. dyrektora Jasińskiego, W ięc p ra ­
cownicy ze skromnych swoich pobo­
rów płacą za brak dozoru dyrekcji. 
Jak  gdyby na ironję w liście w ypo­
wiadającym pracę Mankiewiczowi 
jest powiedziane:

„Nadmieniamy, że jednocześnie rwalnia 
my pana z przyjętego dobrowolnie obo­

wiązku wpłacania nadal 5 proc. od sumy 
wynagrodzenia na pokrycie strat spowo­
dowanych przez L. Dębińskiego w Londy­
nie — S. Wojciechowski i M. Rapacki". 
W ięc jakie zaistniały powody tego 

zwolnienia? Nasuwa się podejrze­
nie, że poza plecam i oficjalnych kie­
rowników Związku jakieś dem ne po 
stade wpływają na to, żeby pracow 
ników spółdzielczych, którzy w ystę­
pują w obronie swoich kolegów i to ­
warzyszy pracy  steroryzow ać i za-

Ju ź s ię  o k a z a ł

PAMIĘTNIK 
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zebrany z wyjątków listów do żony. 
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Czy nowy zamach w
Rokowania o nową umową

Przemysłowcy węglowi zawiado­
mili CENTRALNY ZWIĄZEK GÓR­
NIKÓW, że w czwartek 12 bm., od­
będą się w KATOWICACH roko­
wania O ZAWARCIE NOWEJ U-

MOWY ZBIOROWEJ W GÓRNIC­
TWIE.

Warunki swoje podadzą baroni 
węglowi DOPIERO W DNIU RO­
KOWAŃ.

„Gazeta Robotnicza**, podając o

straszyć, żeby pokazać, iż dyrekcja 
„Społem" w analogiczny sposób za­
łatw ia się z działaczami zawodowe- 
mi, jak to czynią kapitalistyczne 
przedsiębiorstwa.

Zostaje jeszcze jedno pytanie, dla­
czego dyrektor Rapacki, który  naj­
bliżej stykał się ze Związkiem, do­
puścił do tego przykrego kroku, dla­
czego nie przeciw staw ił się wypo­
wiedzeniu pracy Prezesowi organiza 
cji zawodowej, k tórą sam kiedyś two 
rzył i k tóra jego wyniosła na to s ta ­
nowisko które obecnie zajmuje po 
śmierci Romualda Mielczarskiego?

Powiadają, że o. Rapacki przy­
rzekał spraw ę z Mankiewiczem za ­
łatw ić i jakoś tak się dziwnie złoży­
ło, że na przyrzeczeniach aż do sa ­
mego zjazdu skończyło się, czyż nie 
lepiej było zastosować się do życze­
nia Rady Nadzorczej i zaraz na d ru ­
gi dzień po posiedzeniu Rady cofnąć 
wypowiedzenie i zatrudnić Prezesa 
Związku Pracowników Spółdziel­
czych w innym dziale pracy? W tak 
dużej Instytuq'i, jak „Społem**, po­
winno się znaleść miejsce dla praco­
wnika i prezesa organizaq'i zawodo­
wej. I gdyby to zrobiono, nie było­
by uchwał Zjazdu Pracowników, któ 
re  stawiają pod znakiem zapytania 
społeczny charakter kierowników 
Związku Spółdzielni Spożywców. 
Czas najwyższy żeby Prezydium R a­
dy Nadzorczej Związku Spółdz. Spo­
żywców przecięło tę  gorszącą bisior 
ję przez cofnięcie wypowiedzenia 
pracy i dania możności ob. Mankie­
wiczowi pełnienia funkcji społecz­
nych i zawodowych.

Jan Kwapiński.

górnictwie
zbiorową
tem wiadomość, stwierdza, że pra­
wdopodobnie wystąpią kapitaliści Z 
ŻĄDANIEM POGORSZENIA DO­
TYCHCZASOWEJ UMOWY ZBIO­
ROWEJ.

W  h u ta c H  g ó rn o ś lą s R ic H  
grozi 15 do 30 proc. obniżki zarobków akordowych

W przemyśle hutniczym Górnego 
Śląska sytuacji również ZAOSTRZY­
ŁA SIĘ.

Pracodawcy zamierzają podobno 
narzucić robotnikom w hutach 15

DO 30% OBNIŻKI ZAROBKÓW 
AKORDOWYCH. Jak donosiliśmy 
już, stoją oni na stanowisku zawie­
rania umów indywidualnych w  po­
szczególnych zakładach, NATO­

MIAST PRZECIWNI SĄ UMOWIE 
ZBIOROWEJ.

W tych warunkach w najbliższym 
czasie grozi WYBUCH strajku w 
przemyśle hutniczym na Górnym 
Śląsku.

U n i e r u c h o m i e n i e  h u t y  „K ró lew sK ie j*
wo

Huta „Królewska" została „częścio- 
unieruchomiona. To „częściowe"

unieruchomienie przedstawia się w ten pozbawionych pracy, a pracuje obecnie 
sposób, iż przeszło 3000 ludzi zostało |  tytko około 600 ludzi.

„Chaco” w  G dyni
Wczoraj o godz. 9.40 przybił do wy­

brzeża pilotowego pod banderą argen­
tyńskiej marynarki wojennej statek 
„Chaco", który ma na pokładzie 15 de­
portowanych w tem 10 pochodzących z 
Polski, którzy obecnie poddani są oglę­
dzinom lekarskim oraz badaniom pad 
względem przynależności państwowej, 
ponieważ nie posiadają dokumentów.

Są to przeważnie przestępcy skazani

za wykroczenia administracyjne i oby­
czajowe.

Na pokładzie pozostało 5 osób. z 
nich czterech statek wysadzi w Kłajpe­
dzie a jednego w Angljj.

Tego rodzaju wyzbywanie się niepo­
żądanych elementów- praktykowane jest 
w Argentynie stale. Zaraz po przycu­
mowaniu do nabrzeża dowództwo stat­
ku ustawiło przy wejściu w artę z kara­
binami, poczem nastąpiły przepisowe

wizyty pomiędzy dowództwem statku a 
dowództwem floty polskiej marynarki 
wojennej.

Statek „Chaco , jak się okazuje, bu­
dowany był w stoczni gdańskiej.

Wiadomość o przybiciu statku do por 
tu ściągnęła tłumy ciekawych, lecz poli­
cja nie dopuszcza ich r.a nabrzeże. Po- 
zatem przybyli liczni korespondenci 
pism miejscowych i zagranicznych.

cenach jak najniższych, a cenę produk­
tów końcowych chcą wyciągnąć do naj­
wyższych granic, gdyż ciągle myślą o 
sprowadzaniu do kraju ropy z zagrani­
cy. Do niecodziennych wypadków na­
leży i taka  manipulacja, że naprzykł? d 
oddział rafineryjny firmy „Małopolska*’ 
pożycza na wysokie procenty oddzia­
łowi kopalń farmy „Małopolska** pie­
niądze na nich, i znowu jeden i ten 
sam właściciel na tem zarabia wysokie 
sunny, a w końcu wykazuje, że kopal­
nia się nie rentuje. Z tego wynika, że 
ta spekulacja w końcu doprowadzić 
musi do ruiny kopalnictwo i do prze­
rzucenia się na import ropy z zagram -i 
cy, bo na przeróbce i sprzedaży robićl 
można kokosowe interesy. Importowa-I 
nie a przerabianie ropy w kraju, cz^J 
też przeniesienie tego przemysłu po* 
granice Polski, — to zagadnienie nie] 
odgrywa u tych panów żadnej roli, by­
le tytko ich interes dobrze prospero- j 
wał. Nie tak dawno byliśmy świadka­
mi, jak Syndykat czynił starania o im­
portowanie ropy z Rumunji i Rosji, ja­
ko ropy tańszej, nie licząc się z tem, 
że kopalnictwo w Polsce zostanie w 
takim razie zabite. W tedy to  rafinerje 
nie chciały kupować ropy krajowej, a 
dziś Syndykat, uzyskawszy monopoli­
styczne stanowisko, dyktuje warunki 
kopalnictwu, dyktuje ocny, formułuje 
projekty jednostronnej umowy. Syndy­
kat rafineryjny zapomina, że dlia k ra­
ju tak długo przedstawia wartość, jak 
długo dobrze rozwija się kopalnictwo, 
z chwilą upadku tego kopalnictwa ra- 
linerje przestaną mieć realną wartość.

Ponieważ zbliżamy się do końca ży­
wota „sanacji" moralnej, jest nadzieja, 
że nie dojdzie do tego, by Państwo 
Polskie stało się konsumentem impor­
towanych produktów końcowych, ale 
przeciwnie będzie się rozwijać własną 
wydobywczość i konsumuję własnych 
produktów.

OBOWIĄZEK.

Obowiązkiem Rządu jest uregulowa­
nie naftowej polityki przemysłowej cho 
ciaźby przez państwową rafinerję w 
Drohobyczu, która swego czasu do te­
go celu została uruchomioną. Zachodzi 
konieczność roztoczenia większej opie­
ki przedewszystkiem nad kopalni­
ctwem, jako główną podstawą przemy­
słu naftowego.

Ciężary, podatki, niepewność jutra, 
brak sumiennej kalkulacji, walka wiel­
kich przedsiębiorstw z małemi, walka 
Syndykatu z „ę,zystem:“ producentami 
doprowadza przemysł do ruiny; dążenie 
do ciągłych „oszczędności", obniżki 
płac robotniczych i urzędniczych stwa­
rzają anarchję. Jeżeli mówimy o spe­
kulacyjnej gospodarce i bezplanowej po 
Iityce w tym przemyśle, to mamy na 
myśli takie zjawisko: chłopi w całej Pol 
see nie świecą naftą, bo nie mają za co 
kupić, a tem samem konsumują krajowa 
nie jest taką, jak być winna, przeto ko­
palnictwo upada, bo ropa jest za tanią, 
konsument zaś nie kupuje bo produk­
ty są za drogie. W takich warunkach i 
na wypadek nie dojścia do porozumie­
nia między stronami nic nie pomoże i 
przyszły komisarz rządowy, chociażby 
był pułkownikiem, bo roekacoem nie d» 
sźę przemysłu naftowego uzdrowić. W a­
runkami, narzucor.emi słabszym przez 
silniejszych, przyśpieszy się tylko ka­
tastrofę a zabije się do reszty rodzimą 
inicjatywę, bez jakichkolwiek widoków 
utrzymania kopalnictwa przez te czyn­
niki, które dziś projektują |  popierają 
dążenia Syndykatu,

Franciszek Haluch.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskiej

D-ra m ed. D. GISERA
Chmielna 417

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKĆRNE, weneryczne (specj. cho- 

nlczne), pęcherza I niemoc płciowa.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PO R A D A  Z ł. 4

Przychodnia dla Kobiet 
D” med. H. RUBINRAUTA

ul. N iecała 14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo­

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  4  z ł .
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1 maj w Kraju
Z oKręgu Kutnowskiego

(Kor. własna).

ŻYCHLIN - DOBRZELIN.
W dniu święta robotniczego wyru­

szył pochótf z cukrowni i osady Do­
brzelin do Żychlina, gdzie spotkał się z 
pochodem towarzyszów z Żychlina. Ra­
zem przeszli ulicami miasta, poczem 
pochód rozwiązał się. Towarzysze z 
Dobrzelina wrócili do cukrowni, gdzie 
tow. Janiak wygłosił przemówienie.

W Żychlinie odbyła się wieczorem 
uroczysta Akademja z udziałem turow- 
ców z Dobrzelina; przemawiał tow. 
Janiak. TUR. wykonał szereg dekla-

| > W

Stolpce
(kor. własna).

I w nasze) mieścinie urządzono uro- 
1 czysty obchód 1 Maja. Ponieważ zgó- 
ry oświadczono, ze strony administra­
cji, że zezwolenia na pochód nie uzy­
skamy, bo Stołpce znajdują się „blisko 
granicy", ograniczyliśmy się do urzą­
dzenia akademji; odbyła się ona sta­
raniem PPS., Związków Zawodowych, 
Bundu i Poale-Sjonu.

Na akademji było obecnych ponad 
500 osób.

Obecny na akademji aspirant Piw- 
kowski zabronił mówić o rządzie, a na­
wet o „sanacji", grożąc rozwiązaniem 
wiecu (!!).

Grodno
(kor. własna).

0  godz. 11 odbyło się liczne zgro­
madzenie. Otworzył je prezes OKR-u 
tow. Rudziński, przemawiał tow. Kra­
siński. Następnie uformował się po­
chód, który z 12 sztandarami przeszedł 
ulicami miastaI Na wiec na Placu Ba­
torego nie pozwolono. Odfbył się on na 
obszernym dziedzińcu lokalu robotni­
czego. Przemawiali ttow. Mazurkie­
wicz, Roszkowski, Braude, Palnicki i t  
Mendelaot? z Warszawy.

miaoji i pieśni. Udział ludności b. licz­
ny-

Należy napiętnować dyrekcję cu­
krowni Dobrzelin, która odmówiła lo­
kalu na Akademję w sobotę wieczo­
rem.

Sprawozdania z SOCHACZEWA i
IŁOWA zamieściliśmy oddzielnie.

CUKROWNIA I OSADA OSTROWY.
Zbiórka odbyła się o godz. 9-ej ra ­

no. W lokalu „Ochrony" odbyła się. 
Akademja staraniem T. U. R., na któ­
rej wykonano recytację antymilitary- 
styczne, deklamacje i pieśni, poczem 
zgromadzeni wyruszyli pochodem uli­
cami osady. Przed jednym z domów 
robotniczych przemawiał tow. Radwań­
ski do około 100 o-sób.

W pochodzie brały udział dzieci ro­
botników z czerwonemi chorągiewka­
mi w rękach. Niesiono trzy sztandary, 
PPS. z 1905 r.. Związku Zaw. Rob. Cu­
krowni i TUR-a.

GĄBIN.
Odbył się u nas pochód z udziałem 

przeszło 600 osób, poczem przed loka­
lem partyjnym zostały odczytane rezo­
lucje, które — tak, jak i wszędzie — 
przyjęto z gorącemi okrzykami na 
cześć Socjalizmu i demokracji. Na za­
kończenie odśpiewano szereg pieśni 
robotniczych.

GOSTYNIN.

Odbyła się u nas b. licana akademja 
1-szo majowa. Przemówienie wygłosił 
tow. Gajewski.

ŁOWICZ.
0  godz. 9-tej rano zaczęła się zbiór­

ka, poczem odbył się pochód ulicami 
miasta. Na rynku z trybuny przem a­
wiał tow. Gruszczyński. Po południu 
odbyła się Akademja na której referat 
wygłosił tow. Gruszczyński, TUR. ode­
grał sztuczkę „Święto Majowe". Śpiew, 
deklamacja i występy Czerw. H arce­
rzy uzupełniły całość.

Poselstwo sowieckie o Gorgulewie
Biuro Prasowe Pełnomocnego Przed­

stawicielstwa ZSRR w Polsce prosi o 
opublikowanie następującego komuni­
katu:

„Niektóre organy prasy polskiej pod­
niosły pogłoskę, lansowaną w wiado­
mych celach j rzez jedną z gazet pary­
skich o tern, że rosyjski biały emigrant 
Gorgulew, zabójca Prezydenta Repu­
bliki Francuskiej, utrzymywał stosunki

Strajk w fabrykach włókienniczych
w Białymstoku

(Telefonem).

Białystok, 9 maja.
W dn. 7 bm. wygasła umowa zbioro­

wa w białostockim przemyśle włókien­
niczym. Konferencja w dn. 6 bm. nie 
dała rezultatu. Przemysłowcy godzili się 
zawrzeć umowę zbiorową tylko dla 
tkalni (t. zn. z wyłączeniem przędzalni, 
farbiarnj i wykończalni); nie przedsta­
wiając zresztą żadnych konkretnych

Znowu katastrofa na kopalni
Katowice, 9 maja (PAT.), W podzie­

miach kopalni Szyby-Piast w Lędzi­
nach, powiat pszczyński, oberwały się 
masy węglowe, zasypując dwóch górni­
ków. W szczęta akcja ratunkowa do-

S ie rad z
(kor. własna),

+

Po kilkuletniej przerwie, spowodo­
wanej rozbiciem i osłabieniem klasy 
robotniczej w Sieradzu, tegoroczne 
Święto Robotnicze wypadło nad wyraz i 
imponująco.

O godz. 12.30 wyruszono ze sztanda­
rami i transparentami na rynek z or­
kiestrą na czele. Wiec, na którym ze­
brało się około 3000 ludzi, zagaił tow. 
Bogus. Przemawiali ttow. Konka i S. 
Gegewski. Po wiecu uformował się po­
chód' i przeszedł ulicami miasta. Porzą­
dek utrzymywała milicja porządkowa.

Ryki

z posłem ZSRR p. An bonowym-Owse-
jenko.

Biuro Prasowe upoważnione jest ©- 
świadczyć, co następuje: p. Antonow- 
Owsejenko był posłem ZSRR w Cze­
chosłowacji od lipaa roku 1924 do gru­
dnia r. 192 i ani wówczas, ani potem 
nie utrzymywał żadnych stosunków z 
jakimikolwiek emigrantami rosyjskimi, 
a w tej liczbie iz Gorgulewym".

propozyqi.
W dniu dzisiejszym wybuchł strajk, 

który objął wszystkie czynne fabryki, z 
wyjątkiem trzech, gdzie umowa zbioro­
wa nie została wypowiedziana i gdzie 
nie wysunięto propozycji obniżki płac.

O ile jutro nie dojdzie do porozumie­
nia, strajk zostanie rozszerzony i na te 
fabryki, oraz na okolice Białegostoku.

prowadziła do uratowania i wydobycia 
jednego z nich, który odniósł szereg o- 
brażeń ciała. Drugi zasypany, nazwi­
skiem Schón, przywalony obrywającym 
się węglem, poniósi śmierć na miejscu.

(kor. włastna).
Zgromadzenie pierwszomajowe odby- | 

ło się pod golem niebem na placu ko­
ło starego kościoła. Referat wygłosił , 
tow. Piaskowski z Radomia. Obecnych j  

ok. 400 osób.
Wśród zebranych przeważali chłopi 

z pobliskich wsi.
Miejscowa „sanacja" była zaskoczo­

na powagą zgromadzenia. Spodziewa­
no się, że po przeniesieniu tow. Osiń­
skiego na Polesie, cała robota P. P. S. 
w Rykach zamrze, okazało się jednak, 
te  Strata najdzielniejszego działacza 
zachęciła tylko pozostałych do walk: i 
obrony.

T o m aszó w  Lubelsk i
(kor. własna).

Jak  wiadomo czytelnikom „Robotni­
ka", zgromadzenie pod gołem niebem i 
pochód w dniu 1 Maja zostały przez 
starostę powiatowego w Tomaszowie 
Lub. zakazane.

To też Komitet Obchodu zmuszony 
był ogranicyć się do urządzenia Aka­
demji w .lokalu. zamkniętym.

Akademja rozpoczęła się dźwiękami 
„Międzynarodówki”.

Przemawiali t. t. adw. Żbikowski i 
Baranowski z P. P. S., Gromom z „Ban­
du" i Ajzen z „Poalej-Sjon" — prawicy.

Całości dopełniły deklamacje.

Płońsk
(kor. własna).

Akademja odbyła się w gmachu 
Straży Ogniowej przy szczelnie wypeł­
nionej sali. Okolicznościowe przemó­
wienia wygłosili: tow. Lubawski i ab. 
J. Wiecsorek.

Dwa rekordy światowe 
w dwa dni

K I

Słynny francuski pływak Jean  Taris 
ustalił w ciągu 48 godzin dwa rekordy 
światowe, uzyskując na 500 mtr. czas 
6:01,2, a na 200 mtr, — 2:12,2 sek.

Biłgoraj
(kor. własna).

BEZPRAWIA POLICJI.
Na manifestacji przygrywała orkie­

stra chłopska. W pochodzie, liczącym 
około tysiąca osób, brała udział prze­
ważnie ludność wiejska: fornale zwol­
nieni od pracy, drobni dzierżawcy i ma- ' 
łoralni — mężczyźni i kobiety. Przy­
byli oni z dalekich okolic, jak Krze­
szów, Tarnogród i t. d., z odległości 30 
kilometrów i dalej — pieszo i furman­
kami. Wielu przybyłych chłopów — to 
byli robotnicy sezonowi z Prus i Fran­
cji, obecnie bezrobotni

Przed samem zakończeniem manife­
stacji już przed lokalem PPS., policja, 
bez żadnego powodu, rozpędziła zebra­
ną ludność. Kilka osób poturbowano. 
Policji „pomagali” agenci policyjni, u- 
brani po cywilnemu, oraz urzędnicy 
starostwa, m. in. niejaki Galiński, refe­
rent starostwa, który bił chłopów la-

Opoczno
(kor. własna).

Pochód, w którym brał udział cały 
miejscowy świat pracy, wypadł wspa­
niale. Około godziny 11-ej robotnicy 
fabryczni, rolni i pracownicy umysło­
wi, ruszyli pochodem na miasto.

Na rynkiu przemówienie wygłosił 
tow. Śmietanka.

W  o b c h o d z ie  brała również udział 
ludność pobliskich okolic.

Oborniki
(kor. własna).

O godz. 12-ej odibył się w sali Strzel­
nicy wiec, przy udziale 450 osób, na 
którym przewodniczył tow. Skotar- 
czak, przemawiali tt. Kowalewski i Ry­
bicka.

Po wiecu wyruszył pochód z orkie­
strą, sztandarem PPS. i szeregiem 
transparentów. Wieczorem odbyła s ę 
zabawa taneczna.

ską (U). Policjanci i cywilni agenci od­
bierali mil.cji PPS. opaski milicyjne i 
zrywali manifestującym czerwone ko­
kardy. Przemawiający na wiecu pierw­
szomajowym sekretarz Związku zawo­
dowego małorolnych, tow. Jółzef Krei- 
za, w czasie rozpędzania pochodu zo­
stał aresztowany.

B. starszy przodownik P. P. 
w Łucku

skazany na 8 lat więzienia
W listopadzie 1931 r. został zabity 

w Kiwercach w domu własnym Jan  
Grabowski, urzędnik firmy „Storot" w  
Łucku. Zabójstwa dokonał na tle ero- 
tycznem b. starszy przodownik P. P. w 
komisarjacie m. Łucka, Franciszek 
Krawczak, którego od kilku lat łączyły 
intymne stosunki z żoną zabitego, Jó­
zefiną Grabowską.

Epilog sprawy rozegrał się przed są­
dem w Łucku 6 b. m.

Sąd skazał Krawazaka na 8 lat cięż­
kiego więzienia.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Waluty: Dolar St. Zjedn. 8.85 i pół.
Dewizy: Belgja 125.20. Gdańsk 174.45. Ho 

landja 361.30. Londyn 32.85. Paryż 35.13. 
Szwajcarja 174.30. Włochy 46.00.

STAN POGODY
Pomorze — pogoda chmurna przy wia­

trach północnych i północno - zachodnich, 
oraz niskiej temperaturze, nocą przymrozku

Wielkopolska, Polska środkowa, wyżyna 
Małopolska, Śląsk, Podhale, Tatry, Mało­
polska Wschodnia — pogoda zmienna z 
przelotnemi opadami i rozpogodzeniami. U- 
miarkowane wiatry z kierunków zchodnich. 
Chłodno, nocą miejscmi możliwe przymroz­
ki, lub tem peratura w pobliżu 0 ®t., dniem 
ocieplenie do około 14 st.

Echa wyborów francuskich
Paryż,' 9 maja (PAT.). Zapytany przez 

przedstawicieli prasy, Painleve oświad­
czył, że sukces, odniesiony przez stron­
nictwa lewicowe przechodzi najbar­
dziej optymistyczne przewidywania. 
Wzajemne zrzeczenia się dokonane by­
ły we wszystkich okręgach wyborczych 
z nadzwyczajną solidarnością. Przy po­
wtórne m głosowaniu wyborcy grupo­
wali się głównie koło trzech partyj: re- 
publikańsko-socjalinej, radykalno - spo­
łecznej oraz socjalistycznej.

Niektóre argumenty dotychczasowych 
sfer rządowych, jak np. słowa „głoso­

wać na te partje, t. zn. obniżyć franka 
do jednego sous", lub .głosować na kan 
dydata X, t. zn. głosować przeciwko 
Francji", wywołały skutek wprost prze 
ciwny. Rezultaty wczorajsze"nie zawio­
dły więc tych, którzy znają wrażliwość 
oraz niezależność wyborcy francuskie­
go, a nowa Izba Deputowanych — zda­
niem Painleve*go — jest bardziej lewi­
cowa niż nią była w r. 1924. Wielkim 
błędem dotychczasowego rządu było 
wysunięcia hasła walki z socjalizmem, 
który jest ideą szerokich mas robotni­
czych.

Zamach na konsulat amerykański
Waszyngton, 9 maja (PAT.). Przed j Nagasaki rzucono dziś rano bombę, 

konsulatem Stanów Zjednoczonych w Szczegółów narazie brak.

Flota japońska wraca do kraju
byla się spokojnie. Ewakuowane obsza­
ry zajęła chińska policja. Dowódca flo­
ty japońskiej gen. Nomura oświadczył, 
iż dzisiaj opuszcza Szanghaj flota ja­
pońska w sile 23 jednostek. Okręty ja­
pońskie wracają do kraju.

Londyn, 9 maja (ATE.). Japońskie 
ministerjum wojny ogłasza, iż stosow­
nie do porozumienia o zawieszeniu bro­
ni, zawartego 5-go maja w Szanghaju, 
wojska japońskie cofnęły się na wyzna­
czone pozycje. Zmiana stanowisk od-

Choroba Mac Donalda
Londyn, 9 maja (PAT.). Mimo, iż u- 

płynęło cztery dni od dokonania ope­
racji prawego oka MacDonalda pre- 
mjer brytański jeszcze nie wstaje z łóż-

Teatr PolsKi
Komedja amerykańska Adolfa No- 

waczyńskiego. Reżyserja Al. Zelwero­
wicza, dekoracje St. Śliwińskiego. Sztu 
ka historyczna z  r. 1931 w pięciu ak­
tach.

Sztuka Nowaezyńskiego jest bezpre­
tensjonalną farsą z życia Polaków ame­
rykańskich. Temat w chwili obecnej 
bardzo aktualny ze wzglądu na rolę A- 
m eryki w tyciu gospodarczem świata i 
popularne w Europie hasło amerykan 
nizacji stosunków. Doprowadzony do 
absurdu podział i wyzysk pracy w sy­
stemie Taylora, raqonalizacja przemy­
słu i zmechanizowanie wysiłków ludz­
kich — z drugiej zaś strony „business", 
„prosperity", cyniczna i bezpardonowa 
wallka o byt prowadzi do triumfu naj- 
brutalniejszego i najobtotniejszego kom­

binatora. Wychodźtwo polskie w nie­
wielkim tylko odsetku powiększa licz­
bę tych klasycznych amerykańskich 
dorobkiewiczów, w znacznej bowiem 
ozęści należy do pozbawionego wpły­
wów i znaczenia miejskiego proletar- 
jatu.

Nowaczyński wprowadza nas jednak 
w środowisko tuozmych i sytych dorob­
kiewiczów - Szczęśniaków, lAórym się 
właśnie poszczęściło na drugiej półkuli. 
Jeden ma prosperujący świetnie „Dom 
Mebli", drugi — zakład pogrzebowy, i 
brzuszki ich z dnia na dzień okrągleją.

Są więc gorliwymi wyznawcami ame- 
rykanizmu, z przekąsem wracając my­
ślą do ,„starego kraju" z jego zacofa­
niem technioznem, biedą i brudem.

Nowaczyński nie bez najgłębszej ra ­
cji w karykaturalnych kształtach przed­
stawi spustoszenia, jakich dokonywa

w głowach naszych prostodusznych wy­
chodźców ów postęp techniczny i rze­
komy triumf amerykanizacji.

Mamy w tej sztuce świat business­
manów, afery prohibicyjne, bandytów, 
butlegerów — to wszystko, co tyciu a- 
merykańskiemu nadaje swoiste piętno, 
polor i smak.

Akcja komedji osnuta na uprowadze­
niu przez bandytów czykagoskiej Ma­
dame Recamier w postaci pani Szcześ- 
niakowej ku szczerej uldze i zadowole­
niu jej prawowitego małżonka a zara­
zem przedsiębiorcy pogrzebowego i za­
wodowego kręgi a rz a.

Na tle więc tego obrazu pracy am e­
rykańskiej, szantażu, pijaństwa, przekup 
stwa i bandytyzmu rozwija się r-oman- 
sik między, córką Szczęśniaka Glorją, a 
przybyłym ze „starego kraju" Auto­
rem, któremu Nowaczyński dość dow­

cipnie przypisze własne personalja.
Jest rzeczą coprawda dość dziwną, 

że w tej sferze meblarzy i karawania- 
rzy otacza się taką reweranęją przed­
stawiciela tak bezdolarowego zawodu 
i że nawet, o dziwo, owa encyklopedy­
czna Glorja zamiast wyjść zamąż za ja­
kiegoś króla mydła czy butów z prze­
ciwka upodobała sobie „starokrajs- 
kiego” pana Autora, odgrywającego w 
tej sztuce zresztą tylko rolę widza. Mo­
że autor w ten  sposób stara się głup­
kowatemu optymizmowi starego poko­
lenia jprzeciwsta <ić to  nowe, które 
zdobywając już rzeczywistą kulturę za­
czyna rozumieć wątłość swej pozycji w 
tym świecie jankesów i wartość zwią­
zku ,ze „starym krajem". Podobnie Ro­
man Dy boski w swej pracy o „Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej" — 
wskazuje na możliwość odzyskania dla

ka i stan jego ma być niepomyślny. 
Zwłaszcza stan nerwowy chorego po­
zostawiać ma wiele do życzenia.

polskości zamerykanizowanej młodzie­
ży wychodźczej, którą zaczyna zrażać 
do Ameryki eksklusywność hasła stu­
procentowego amerykanizmu.

Sztukę wystawiono starannie, w obsa 
dzie dobrej.

Na wyróżnienie zasługują Al. Zelwe­
rowicz w roli Papy Szczęśniaka, Jan  
Bonecki w ciekawej i rezonerskiej po 
pijacku roli krytyka amerykanizacji Me 
cemasa Sosnowskiego, Zofja Gryf - 
Olszewska w roli Glorji.

Janina Janecka doskonale odegrała 
rolę bardzo unowocześnionej choć z za­
ległościami kulturalnemu Madame 
Szcześniakowej, Janina Muolimgerowa— 
przednio Babcię Mondschein.

J. N. Miller.
(  T-
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„Sanacyjne" metody przyjmowania robotników budowlanych
d o  p ra cy  

Przymus należenia do „związku" B. B. S.
Po zawarciu umowy przez związek 

BBS. z przemysłowcami budowlanymi 
w Warszawie, dokonano „rewizji sta­
wek" (t, zn. dalszej obniżki zarobków 
i  pogorszenie warunków pracy). Z roz­
poczęciem zaledwie kilku budowli 
przystąpiono energicznie do wprowa­
dzenia w życie najważniejszego dla p. 
Romanowskiego punktu umowy przyjmo 
wania do pracy członków związku 
BBS.

Mimo kategorycznych protestów — 
robotników budowlanych — przeciwko 
umowie zawartej po za plecami robot­
ników, oraz konferencji, odbytej u 
Głównego Inspektora Pracy, p. Klotta 
(na której delegaci nasi, w imieniu 
klasowego Związku i ogólnego zgro­
madzenia murarzy warszawskich, oraz 
szeregu zgromadzeń wszystkich robot- 
n;ków budowlanych, domagali się usu­
nięcia punktów umowy, sprzecznych z

Komu los zgotował bogactwo
, F o r tu n a  ko tem  się toczy  —  m aw ia ją  lu ­
dz ie , rozum iejąc, że szczęśc ie  d o sięg a  n ie- 
ty lk o  b o g a ty ch , a le  ró w n ież  i b ied ak ó w . 
D ziw nym  trafem , w ie lk ie  sum y w ygryw ają  
w  k o le k tu rz e  J a n in y  H a ład e io w ej p rz ew a ż ­
nie  ludzie  n iezam ożni, jeśli n ie  zu p ełn ie  
b ied n i. W  ubieg łe j 24-ej L o te rji, k ied y  p i­
sm a ro zn io s ły  w ieść , że w K o lek tu rze  J a ­
n in y  H a ład e jo w ej p a d ła  g łów na w ygrana, 
p rz ed e w sz y stk iem  k a żd y  b y ł c iekaw , k to  
zd o b y ł tę  k o lo sa ln ą  su m ę?  Bo p rzec ież  
300.000 z ło ty ch  to  w ie lk i m ają tek ! N ie n a ­
leży  p rz y te m  zapom inać , że  ogrom na ta  su ­
m a zo sta je  p rz ez  k o lek tu rę  n a ty ch m iast w y ­
p ła c o n a  szczęśliw em u graczow i, z a raz  po 
c iągnieniu!

C z te rec h  b y ło  w ła śc ic ie li losu  N r. 135.002, 
n a  k tó ry  p a d ła  g łów na w y g ran a.

Je d n y m  z n ich  b y ł p raco w n ik  pew n ej in­
s ty tu c ji kom unalne j p . N. J „  zajm ujący  m ało  
p o p ła tn e  s tan o w isk o  niższego u rzęd n ik a . O 
ro d z in ie  jego, jak  ró w n ież  o nim  sam ym  nie  
m ożna b y ło  u zy sk ać  żad n y ch  inform acyi. 
P ien iąd ze , w y p ła co n e  m u p rzez  k o lek tu rę , 
zg arn ą ł, d o k ład n ie  p rze liczy ł i na p y tan ie  
o d p a r ł  ty lk o  jednem  zdaniem : —  N ie w iem  
jeszcze , co  b ę d ę  rob ił, z as tan o w ię  się!_

W lśe ic ie lem  d ru g ie j ć w ia r tk i b y ła  b ied n a  
k o b ie ta  m ie sz k a ją ca  p rz y  u licy  K rochm al­
n e j w  W arszaw ie , k raw co w a, o b a rczo n a  li­
czn ą  d z ia tw ą. G d y  d o w ied z ia ła  się o sw era 
szczęśc iu , ro z p ła k a ła  się  i  rz u c iła  »ię sw e­
m u m ężow i n a  szyję, w o ła jąc :

—  N areszc ie  sk o ń czy ła  się  n a sz a  b ieda! 
I  d la  n a s  zaśw iec iło  sło ń ce  dob ro b y tu !

T rze c ią  ć w ia r tk ę  p o s ia d a ł p e w ien  u rz ę d ­
n ik  n a  k re sa c h  w schodnich , k tó ry  !.s ło w ­
nie  od  w ielu  la t  g ra ł n a  loJer-i w  K o le k tu ­
rz e  .Szukasz  szczęśc ia . —  W stąp  n a  chw j- 
lę l”  Po o d b ió r w ygrane) p rz y je ch a ł osobi- 
ścio. Z głosiw szy się  do  K o lek tu ry , d rż ąc e -  
mi rę k am i ch w y ta ł p a czk i b an k n o tó w , n ic  
licząc  p c h a ł je do  k ieszen i i, k ied y  już 
sch o w ał o s ta tn ią  p a cz k ę , w e stch n ą ł:

—  N areszc ie! A  p o tem  d o d a ł to n em  o b a ­
w y: —  B yle  m nie  ty lk o  gdzie n ie  o k ra d z io ­
no!

C zw arty m  w łaśc ic ie lem  szczęśliw ej ćw ia rt 
k i losu  b v ł o fice r W .P ., m ieozkający  na  P o ­
m orzu. P rze jeżd ża jąc  k ied y ś  p rz ez  W a r ­
szaw ę nab y ł lo s  w  K o le k tu rz e  „Szukasz  
szczęśc ia?  —  W stąp  n a  chw ilę!" i te n  los 
zg o to w ał m u m iłą  i rad o sn ą  n iesp o d zian k ę . 
O trzym aw szy  z k o le k tu ry  zaw iadom ien ie  t e ­
leg ra ficzn e  o w y g ran ej p rz y je ch a ł do  W a r ­
szaw y.

J a k  w idać  z pow yższego, w y g ran a  p rz y ­
p a d ła  w  u d z ia le  ludziom  p ra cy , k tó ry m  b ra k  
p ien ięd zy  d aw ał się  d o tk liw ie  w e znaki.

Kino „ADRIA PALACE"
Wtarzbowa 7 ■  PoK 4> *• * 10

Na Śliskiej Drodze
W sp an ia ły  d ram at erotyczny.

W  ro li głów nej:

DOROTHY J O R D A N

f j  Dziś najw iększy  p rzeb ó j sezonu -------I
------------— , J j r z e o u j  SCŁUUU.

P ie rw szy  film  dźw iękow y M istrza ope- 
r e tki E m ery k a  K a l m a n a

„ R O N N Y "

. ______________________388 Ha s te n i e  w y s tę p y  a r ty s tó w
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SSSS? M I E J S K I
P oczątek  seansów : 6, 8, 10.

ANNA 0NDRA 
VLASTA BURIAN
w szam pańsk iel kom edii

„ON I JEGO SIOSTRA"
Ceny m iejsc od  50 groszy. _ _ _ _ _ _ _

wy świat nr. 43 
czgtek ,6,8,10
życia  podziem i

Reż. B. B r e d s z a jd e r  Muz. P . P e c k o w sk l 
W  roi. głów. Bronisława L l v l a .  gw iazda 
ek ran ó w  czesk ich , o raz  K ra sn a , C h av e au , 
N o w ic k a , B re z a , O w ro n , S c h w g rc . P u c h a ls k i , 

O w e rło , K rz e w iń sk i, R z ę tk o w s k l i inni.

prawem j z obowiązującemi zwyczaja­
mi) poszczególni przedsiębiorcy w dal­
szym ciągu, pod naciskiem p. Roma­
nowskiego, nie chcą przyjmować do 
pracy robotników nienależących do
BBS.

Główny Inspektor Pracy p. Klott, 
oświadczył naszej delegacji, że umowa 
została zawarta bez współudziału Min. 
Pracy. Zgodził się z delegacją, że sze­
reg paragrafów w tej umowie jest 
sprzecznych z obowiązującem ustawo­
dawstwem, zaś system przyjmowania 
do pracy jest niezgodny z duchem 
konstytucji — i stwierdził, że w takim 
stanie rzeczy umowa zawarta nie ma 
żadnej mocy prawnej.

Centr. Zw. Rob. Budowlanych prze­
słał na ręce Głów. Insp. Pracy memor­
ial, w którym między innemi, doma­
gał się zwołania konferencji z przemy­
słowcami, celem unormowania niesły­
chanie chaotycznych stosunków w prze­
myśle budowlanym.

Od tego czasu upłynęło z górą 3 ty­
godnie. jednak ze strony czynników 
miarodajnych nic nie zrobiono w kie­
runku zaprowadzenia unormowanych sto 
sunków na budowach.

Codziennie zgłaszają się do naszego

prawny przemysłowców p. adwokat 
Chabielski).

Związek taki interesów robotniczych 
nie może reprezentować. To też nic 
dziwnego, że na zebranie, zwołane na 
dzień 24.4 r. b. przez Romanowskiego, 
przybyła bardzo nieliczna ilość kan­
dydatów na murarzy, t. z. praktykan­
tów, których p. Romanowski, w myśl 
umowy, ma wprowadzić aż w 30% na 
budowy.

Na temże zebraniu p. Romanowski, 
nawołując do swego „związku", do­
wodził. że związek BBS. nawet opłat 
nie żąda od członków. Czyżby(?!) p. 
Romanowski całkowicie przeszedł na 
utrzymanie przedsiębiorców? Bo z 
czyich pieniędzy, w takim razie, utrzy­
muje się Związek?

Publicznie domagamy się usunięcia 
punktów umowy, sprzecznych z pra­
wem i z obowiązującymi zwyczajami; 
protestujemy przeciwko pozbawianiu 
pracy robotników nie należących do 
BBS.; domagamy się od Min. Pracy 
zwołania konferencji w tej sprawie.

Wkońcu przestrzegamy Związek 
Przemysłowców Budowlanych, że cier­
pliwość robotników budowlanych wy­
czerpuje się. przeto czas najwyższy za-

W jaki sposób starosta wągrowiecki
przyjął delegacją bezrobotnych

„Gazeta Wągrowiecka" podaje chara 
kterystyczny fakt, iż gdy przed kilku ty 
godniami udała się do miejscowego sta­
rosty delegacja bezrobotnych, p. staro­
sta przyjął ją słowami:

„Mam bezrobotnych wągrowieckich

dosyć; najlepiej kazałbym ich powy- 
wieszać"(ll).
Słowa te wywarły na bezrobotnych 

zrozumiałe wrażenie!!
Prawda, jaki to odpowiedni człowiek 

na odpowiedniem miejscu!!

Z bagienka magistrackiego w Grodnie
Opatrznościowy mąż „sanacj." pan De Lacy

(Kor. własna).

Poborcy rynkowii: Bołoczko i Lako- | pozbawiono kawałka chleba, nie był
J 1 . . . . .   * ______ 1. ■ 1     I L      2 C ł* i* n l /-• a m  1 * ««*! u r i ’T n a u r .

Związku robotnicy rozgoryczeni tern że ( przesftać prowokacyjnych metod przyj-
ich nie chcą dopuścić do pracy, gdyż 
nie mają legitymacji z fotogafją „związ­
ku" BBS. Robotnicy, których na pod­
stawie pracy zeszłorocznej ponowr.śe 
zostali przyjęci na budowę, są zmusza­
ni przyn omocy tern.ru 5 pod gmźKą wv- 
rzucenia z pracy, do wstępowania do 
znienawidzonego związku.

Przedsiębiorcy oświadczają, że do 
przestrzegania umowy zostali zobowią­
zani przez czynniki rządowej I) i Bank 
Gospodarstwa Krajowegojl!)

Czy czynniki miarodajne, a w szcze­
gólności Związek Przemysłowców Bud. 
nie zdają sobie sprawy, że ogół robot­
ników budowlanych z tym stanem rze­
czy nie pogodzi się, że wcześniej czy 
później, takie metody wywołają strasz­
ne awantury na budowach?

Czas najwyższy, ażeby Min. Pracy 
1 Związek Przemysłowców nareszcie zro 
zumiały, że rozbijaćklemu „związkowi" 
BBS. nie pomogą już żadne poparcia, 
przywileje, ani żadnego rodzaju sztucz­
ki, dobrze znane robotnikom warszaw­
skim?

Zdradziecki zwiiązek BBS. w projek­
cie umowy, przysłanym w roku zeszłym 
do n.as2ego związku, domagał się dla 
wszystkich kategorji fachowców zł. 
2.40 na godzinę, lecz po „wspólnych 
naradach" ze Związkiem Przemysłow­
ców, doszedł do „solidaryzmu z przed­
siębiorcami" i została ustalona stawka 
dla murarza wykwalifikowanego aż na... 
1.75! (w imię „dobrze zrozumianego 
interesu przemysłu budowlanego", jak 
stwierdza w swoim artykule radca

Znowu proces „S trzelecki"
O awantury  na zabawie

Piisma bydgoskie donoszą, iż przed 
sądem powiatowym w Brodnicy stanę­
ło ostatnio 13 członków „Strzelca" ze 
wsi Wrocki, oskarżonych o spowodo­
wanie awantur na zabawie tanecznej. 
Sąd skazał wszystkich oskarżonych, z 
wyjątkiem dwuch, na grzywny.

mowama 
{ unormowania 

budowlanvm.

i naprawdę przystąpić do 
stosunków w przemyśle

Sekretarjat Okr. Centr. Zw. 
Rob. Budowl. w Warszawie 

ul. Długa 19.

my są dla swego zwierzchnika prezy­
denta p. De Lacy „uprzywilejowani", 
ponieważ należą do „Strzelca" j są wy­
znawcami „ideologji". Ułatwiają sobie 
„urzędowanie" w ten sposób, że na od­
cinkach nakazów płatniczych własno­
ręcznie podpisują nazwisko płartnika, a 
sam nakaz płatniczy bądź niszczą, bądź 
doręczają „przy okazji". W ten sposób 
wykazują intensywną działalność, boć 
doręczają dużo nakazów.

Aliści gdy sekwestratorzy udali się 
po. podatki do płatników którym w opi­
sany wyżej sposób „doręczono" nakazy 
płatnicze, wydało się, że wogólc nie 
otrzymali nakazów.

Oburzenie płatników na takie po­
rządki wywołało scysję ponrędzy pła­
tnikami a magistratem. Tymczasem p. 
De Lacy, zamiast winnych przykładnie 
ukarać, całą sprawę tuszuje, bo to prze­
cież... „Strzelcy", „Sanacja" Be-Be.

Podobnych wypadków stwierdzono 
dziesiątki gdy tymczasem przy wykry­
ciu jednego takiego wypadku i to nie- 
udowodnionego konkretnie z poborcą 
Czarnockim, wyrzucono go z miejsca i

a  li

Z s a li  s ą d o w e j
Skutki straszliw ej pom yłki

N iejaki S tan is ław  S en tkow sk l, m ie sz k i- 
n iec  Z acisza, to w arzy szy ł k tó reg o ś w ieczo ru  
sw ojej n a rzeczo n ej S tan is ław ie  P a rzy ło , 
k raw co w ej do  dom u p a ń stw a  C iep lak ó w . 
gdzie P a rzy ło  m ia ła  zm ierzyć szy tą  d la  C ie- 
p lak o w ej suknię. P o d c z as  m ia ry  S e n tk o w ­
sk i o czek iw ał n a  na rzeczo n ą , sp aceru jąc  ko  
ło  dom u... W  tym  czasie  w ra ca ł w ła śn ie  do 
dom u C iep lak , k tó ry  zbliżyw szy eię do 
S en tk o w sk ieg o  z  rew o lw erem  w  ręoe, o- 
św iadczy ł: ,m ilcz i chodź  za  m ną". S te ro - 
ry zow any  w idokiem  sk ie ro w an e j d o ń  lufy 
S en tk o w sk i p o szed ł p o słu szn ie  za  C iep la ­
kiem , w idząc jednak , iż te n  p ro w ad zi go n a  
p u ste  pole, doszed ł do  w niosku , że C iep lak , 
ch ce  go n a  od ludnem  m iejscu  ograb ić  i :ą ł 
a ta w iać  opór. Zaczęli s ię  szam otać . W  c za ­

s ie  w a lk i S en tk o w sk i z d o ła ł w y c iąg n ąć  r e ­
w o lw er i  zag ro z ił k ilk a k ro tn ie , że  strze li. 
C iep lak  m im o to  usiło w ał d a le j s trz e lać , 
aczk o lw iek  re w o lw er zac ią ł m u się  k ilk a - 
k ro ć . S en tk o w sk i w idząc , że  g rozi m u p e ­
w n a  śm ierć , w y s trze lił trz y k ro tn ie  w pow ie 
trze , a  czw arty  ra z  lufę sk ie ro w ał d o  p rz e ­
c iw n ik a ,. .

S trz a ł o k aza ł się śm ierte lny . C iep lak  
zm arł o d  rany .

J a k  s ię 'o k a z a ło  w śled ztw ie , C iep lak  by ł 
zazd ro sn y  i p o d  w p ływ em  a lk o h o lu  w ziął 
S en tk o w sk ieg o  za  a d o ra to ra  sw ojej żony 

S ą d  O kręgow y u znał, iż S en tk o w sk i dz ia ­
ła ł  w o b ro n ie  k o n ieczn e j i u n iew in n ił go.

O b ro n ę  S en tk o w sk ieg o  w nosił adw . B ar- 
c ikow ski. I. K.

Bodo przed sądem
P o p u la rn y  p io sen k arz  E ugenjusz B odo, s ta  

n ie  w najbliższym  czasie  p rz e d  sądem  o- 
sk a rżo n y  o spow odow anie  śm ierci w k a ta ­
stro fie  sam ochodow ej kolegi sw ego, a rty s ty
„M orsk iego  O ka", R o lan d a . W raz  z p . Bodo

zas ią d ą  n a  ław ie  o sk arżo n y ch  p rz e d s ta w i­
c ie le  m a g is tra tu  m. Ł ow ieza, gdyż w łaśn ie  
w łow ick iem  n a s tą p iła  k a ta s tro fa . S p raw a  
b ę d z ie  ro z p a try w a n a  d n . 23 m aja  b, r.

Rok w ięzienia za przejechanie kobiety
W  S ąd z ie  O kręgow ym , p o d  p rz ew o d n i­

c tw em  sędziego  K ozakow skiego, ro z p a try ­
w ano  w czora j sp raw ę szo fera , k tó ry , p ro ­
w ad ząc  tak só w k ę , n a jech a ł n a  M ichalinę  
G ro ch o ck ę . W y p ad ek  m ia ł m iejsce  n a  w ia ­
d u k c ie  ks. P o n ia tow sk iego , n a w p ro s t ul. 
C zerw onego  K rzyża. G ro ch o ck a  c ze k a ła  na 
p rz y s ta n k u  tram w ajow ym  i u s iło w a ła  w siąść  
do ru sza jące j w łaśn ie  7*ki, W  chw ili gdy 
k o b ie ta  w s tęp o w a ła  na  s to p ień  tram w aju

n a d je c h a ła  szybkim  pęd em  ta k s ó w k a ,  k tó ­
r a  ta k  n iefo rtu n n i*  u d e rzy ła  n ieszczęśliw ą, 
iż ta  d o zn a ła  zm iażdżen ia  żeb er. W  k ilk a  
m inu t p o  w y p ad k u  G ro ch o ck a  w yzionęła  
ducha.

S zofer u trzy m y w ał, iż w y p ad ek  zaszed ł 
w sk u tek  n ieo s tro żn o śc i G rochockie j. Sąd 
sk a z a ł go n a  ro k  w ięzienia.

I. K.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
GRY SPORTOWE 

0 MISTRZOSTWO WARSZAWY
W  sob o tę  i n ied z ie lę  na  b o isk ach  sto licy  

ro zeg ran o  w g rach  sp o rto w y ch  o m is trz o ­
stw o W arszaw y  n a s tęp u jąc e  m ecze:

w  sia tk ó w ce  p a ń  kl. A: A Z S —  P rz y sz ­
ło ść  30:13. AZS —  S ław a  30:14. A ZS — 
W arszaw ian k a  30:17. P o lon ja  — M akab i 
w a lk o v e r d la  Polonji. Po lon ja  —  S ław a  
30:12.

W  sia tk ó w ce  panów  kl. A : P o lon ja  —
A ZS 30:27. A ZS —  P rzy sz ło ść  30:19. P rz y ­
sz łość  —  PW Ł  30.19. P o lon ja  —
26:20. PW Ł  — Legja 29:20.

W  szczy p io rn ia ltu  kl. A : YM CA — 
sz łość  w a lk o v e r d la  YM CA. Legja — 
szaw ian k a  14:3.

W  k o szy k ó w ce  p a ń  kl. A : Z A SS — 
w a lk o v e r  d la  S kry . A ZS —  M akab i 26:6 
P o lon ia  —  W arsz a w ian k a  14.11. W  kl. B: 
P o lon ja  II —  G w iazd a  9:14.

W  k o szy k ó w ce  p an ó w  kl. A : Po lon ja  — 
W arszaw ianka 51:16. M akab i —  S trze lec  — 
odłożony.

r e w j a  n a j l e p s z y c h  
p i ę ś c i a r z y  p o l s k i

W najb liższą  n ied z ie lę  i p o n ied z ia łek  pu -

Legia

P rzy -
W ar-

- S k ra

b liczność  w arszaw sk a  b ęd zie  m ia ła  o sta tn ią  
w  b ieżący m  sezonie  okazję  obe jrzen ia  w szy 
s tk ich  n a jlep szy ch  p ięśc ia rzy  z c a łe j P ,li­
ski, W ie lk i tu rn ie j m is trzó w  b o k se rsk ich , 
z o s tan ie  ro zeg ran y  w d n iach  15 i 16 b. m 
o godz. 20 w o a 'i  C yrku  f zgrom adzi e litę  
p ię śc ia rz y  po lsk ich . O gółem  w tu rn ie ju  w e ­
źm ie u d z ia ł 28 p ięściarzy  z m istrzam i P o l­
ski R ogalskim , Polusem , R udzkim , S ew ery - 
n iak iem , K arp ińsk im  i W y strac h em  na c z e ­
le. S en sac ję  bu d z i sp o tk a n ie  w w adze  
c iężk ie j pom iędzy odw iecznym i ryw alam i 
S tib b em  (Łódź) i W o ck ą  (Śląsk). T a  o s ta t ­
n ia  w a lk a  odbędzie  się  w sześciu  ru n d a ch

STOLAROW ZWYCIĘŻA HEBDĘ
W  p o n ied z ia łek  odby ł się  n a  k o r ta c h  L e ­

gii e lim inacy jny  m ecz ten iso w y  pom iędzy  
M aksem  S to larow em  a H eb d ą , d ecy d u jący  
o ud z ia le  jednego z ty ch  zaw odn ików  w 
m eczu  z H o land ią  o p u h a r  D avisa . S p o t­
k a n ie  zak o ń czy ło  s*9 zw y cięstw em  M aksa 
S to la ro w a  w p ięc iu  se ta c h  6:0, 4:6, 5:7, 6:2. 
6 :0 .

W  re p re z en tac ji polskiei z a tem  w alczyć 
b ęd zie  M aks S to larow . M ecz z H o land ią—  
jak  w iadom o — odbędzie  się  w d n iach  14. 
15, 16 b. m. w W arszaw ie  na  k o r ta c h  L e .

gii-

SUKCES POLSKIEGO MOTOCY­
KLISTY W BERLINIE

N a zaw o d ach  m otocyk low ych  o w ie lk ą  
n ag ro d ę  B erlin a  s ta r to w a ł m o to cy k lis ta  p o ’- 
ski, A lv en sleb cn  n a  N o rto n le  w k a te g o rji 
500 cm. B ieg odby ł się n a  235 kim ., przy* 
czem  A lv en sleb en  zają ł zaszczy tn e  drugie 
m iejsce  w czasie  1:55.50 za  N iem cem  B ach- 
m ay e rem  1:44:58. W  k a teg o rji w ozów  z 
p rzy czep k am i d o  600 cm. na tra s ie  158 
kim. A lv en sleb en  n a  M o to saco ch e  z a ją ł 2- 
cie  m iejsce z czasem  1:28:20 za  T hev isem  i 
M ullerem .

NIEPOWODZENIE SZAMOTY 
W PARYŻU

W  P a rc  de  P rin c es  o d b y ły  s ię  m ięd zy n a ­
rodow e zaw ody  k o la rsk ie , w k tó ry c h  w ziął 
u d z ia ł Szam o ta . W  w ielk iem  k ry te riu m  
sp rin te ró w  S zam o ta  w  p rzed b ieg u , w yg-a- 
nym  p rzez  W ło ch a  Pian iego , z a ją ł trzec ia  
m iejsce, kw alifiku jąc  się  do re p esa ż u , w k tó  
rym  od p ad ł. ( " ■

bowiem ani „Strzelcem", ani wyznaw­
cę „ideologji".

Takie to dwie miary 9tosuje do p ra­
cowników ten pan, który przed wojną 
wstydził się języka polskiego i denun- 
ojował swych kolegów szkolnych gdy 
rozmawiali po polsku! Przed wybora­
mi na prezydenta zapewniał o swojej 
„bezstronności", a dziś w klasie robo­
tniczej widzi balast, który należy nisz­
czyć! Wyjątek czyni dla tych tylko, 
którzy nie należą do organizacji robo­
tniczej i wyróżnia jednostki, które wy­
raźnie walczą przeciw tej organizacji 
(za jego wskazówkami!) W taki oto 
sposób chce oslaŁ*ć pracowników miej­
skich, aby — przez ich rozbide — na­
rzucić im znowu obniżkę płac!

P. De Lacy, chcąc przysporzyć sobie 
dochodu, zajmuje się przewozem swe- 
mi folwarcznemi końmi siana i słomy 
ze stacji kolejowej do składów prywat­
nych przedsiębiorców, odbierając w ten 
sposób pracę zawodowym przewoźni­
kom — furmanom. Powiększa w ten 
sposób bezrobocie, wyrządzając krzy­
wdę i narażając na głód rodziny robo­
tników przewoźników. Naturalnie, po­
za konkurencją w cenie, p. De Lacy, ze 
względu na swoje atanowisko, ma wię­
kszy popyt u przedsiębiorców, niż prze­
woźnik!

P. De Lacy dba również o interesy 
swoich popleczników. Otóż za kioski 
gazetowe pobiera od „sanatora" p. Ko* 
rulskiego na rzecz kasy miejskiej zł. 10 
miesięcznie (poprzednio oplata wynosi­
ła tylko 4 zł.), a pomysłowy p. Korpl- 
ski bierze od poddzierżawców za te 
kioski przeszło po 200 zł. miesięcznie! 
•dTedni sprzedawcy gaze i są w tak nie­
słychany sposób eksploatowani przy 
pomocy p. prezydenta miasta. Ale to­
warzystwo „sanacyjnej" wzajemnej „a- 
doracji" muai się popierać, boć to zwar­
ta klika. Ręka rękę myje!

Jeden z płatników podatkowych, nic 
mogąc się doczekać nakazu płatnicze- 
go na podatek lokalowy, zgłasza się do 
Magistratu o wydanie mu nakazu, albo 
o przyjęcie wymierzonej sumy bez na­
kazu, wprost na podstawie ksiąg po­
datkowych. Dygnitarze z wydziału po­
datkowego uspokajają płatnika, że na­
kaz otrzyma, ładnej kary nie zapłaci, 
jako że bez doręczenia nakazu nie mo­
że jej płacić... Przyjęcia pieniędzy bez 
doręczenia nakazu odmawiają. Prze* 
lat pięć czekał nakazu płatniczego i nie 
otrzymał go. Po pięciu latach otrzymał 
wprawdzie nakaz płatniczy, ale z do­
liczeniem odsetek za zwłokę, za cały 
czas.

Takich kwiatków z bagienka magi­
strackiego można policzyć wiele. Bę- 
dz:emy je stopniowo podawali do w ia­
domości publicznej.

W  FILHARMONII „ T f f .
Iwan NO ZŻU CH IN

M b  w  d ram ac ie  z życia  ludzi 
K .  b ez  p rzesz łośc i p. t.i XJ I E R Ź A N T
W k ró tc e : H e n r y  G a r a t  w na |w *se l- 
szym film ie sezo n u  pt. Czarujący chłopiec

COLOSSEUM p’« ‘ » o
C eny <4 
m ie jsc  |  
o d  z ł. ■

N A JW IĘK SZ A  SE N S A C JA  
EKRAN ÓW  SW IA T A -R E A - 
L IZA C JI R. MAMQULIANA 
T w ń rcy  „ W ie lk o m ie js k ic h  U lic "

Dr JEKYLL i lir HYDE
W ROL, GŁ. FR ID R IC  M A RCH 
NA SCENIE: C a łk o w ite  z m ia n a  p ro g ra m u

M A ŁA SA LA : M aurice  C h ev a lie r w fil.

HOLLYWOODK i n o
Teatr
M arszałkow ska róg Hożej. P . 6, 8, 10 
W sp an ia ły  d ram a t szpiegow ski, k tó ry  
trium falnym  pochodem  k ro czy  po n a j­

w ięk szy ch  ek ran ach  św ia ta .

PODNIEBNY ROMANS
W  roi. gł.: E lissa  Landy,C H A R LES FARRELL, 
MYRNA L0Y. N adprogram : T y g o d n ik  F o z a
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Zamachy samobójcze
19-letnia Eugenja Lewandowska, ma- 

nicurzystka napiła się  kwasu octow ego.
—  20-letnia Apolonja M ierzejewska, 

służąca, bezdom na napiła się esencji 
octow ej w  bramie domu Żórawia 13.

— 25-letnia k obieta  niew iadom ego  
nazw iska i adresu, napiła się  kwasu  
octow ego  na rogu ul. G órazewskiej i 
ks. Janusza.

—  26-letnia Eleonora R ykow ska, słu ­
żąca, pragnąc pozbawić się  życia — za-

Zagadkowy zgon
W  m ieszkan iu  w łasnem  p rzy  ul. M o­

ko tow sk ie j 40, z a s ła b ła  nagle i zm arła  
p rz e d  p rzybyc iem  le k a rz a  P ogo tow ia 
72 -le tn ia  A n to n in a  K alisiakow a. Zw ło­
k i p rzew iez io n o  do p rosek to rjum .

Uparty desperat
Na peronie dworca G łów nego targnął 

się  na życie 35-letni W ładysław  Skru- 
dlik, bez zajęoia, który zadał sobie no­
żem  ranę ciętą  k latk i piersiowej. Skru- 
dtika, policjant p rzew iózł do iilji ambu­
latorium Pogotow ia. Zaznaczyć należy, 
iż Skrudlik już k ilkakrotnie w  różny spo  
sób usiłow ał pozbaw ić się  życia.

Wypadek samochodowy
Na rogu ul. P o d w ale  i K ap itu lnej do ­

s ta ł się pod  sam ochód 44-letn i W ład y ­
sław  B uczyński, ro ln ik  (Nowy W aw rzy- 
szew ). L ek a rz  w am bulato rjum  P og o to ­
w ia s tw ie rd z ił u niego ran ę  tłuczoną  le ­
w ego ko lana.

Dziś w Radio
11.20 — 11.25 K om unikat m eteorologicz­

ny. 11.45 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 —
12.05 Sygnał czasu i H ejnał z wieży M ariac­
kiej. 12.05 — 12.10 O dczytanie program u 
na dzień bieżący. 12.10 — 13.20 P ły ty  gra­
mofonowe. 13.20 — 13.25 K om unikat PIM.
13.35 — 13.55 P ły ty  gramofonowe. 14.45 —
15.05 P ły ty  gram ofonowe. 15.05 — 15.15. 
Kom unikat gospodarczy. 15.15 — 15.20 K ro­
nika. 15.20 — 15.25 W iadom ości Tow. Ko- 
operatystów . 15.25 — 15.45 Skrzynka pocz­
tow a. 15.45 — 15.50 K om unikat d la  żeglugi 
i rybaków . 15.50 — 16.15 P ły ty  gram ofono­
we. 16.15 — 16.20 K om unikat P. U. W. F. 
16.20 — 16.45 „Emilja P la ter" — wygł. p. 
Tadeusz Konczyński. 16.40 — 16.55 P ły ty  
gramofonowe. 16.55 — 17.10 Lekcja języka 
angielskiego. 17.10 — 17.35 „O elektronach 
i p ro tonach" — wygł. prof. K. Zakrzew ski.
17.35 — 18.50 U tw ory Straussa. 18.50— 19.15 
Rozmaitości. 19.15 — 19.25 Skrzynka pocz­
tow a. 19.25 — 19.30 O dczytanie program u 
na  dzień następny. 19.30 — 19.35 W iado- 
ści sportow e. 19.35 — 19.45 P ły ty  -gramofo­
nowe. 19.45 — 20.00 Dziennik Radiowy. 
20.00 — 20.15 Feljeton. 20.15—21.15 T rans­
misja z Poznania. 21.15 — 21.30 K wadrans 
lite rack i. 21.30 — 22.30 K oncert ze Lw o­
wa. 22.30 — 22.35 D odatek do  Dziennika 
Radiowego. 22.35 — 22.40 K omunikaty
PIM. 22.45 — 23.00 O dczyt w języku espe- 
ranckim . 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z 
Oazy.

truła się  gazem  świetlnym . W szystkim  
despei'atkom  pom ocy udzieliło Pogo­
towie,

i  Tragedia kolegów
W  bramie domu Targowa 23, targnęli 

się na życie —  dwaj koledzy 18-letni 
Edward M orawski, bezrobotny zecer  i 
18-letni C zesław  Tałaozew ski, bezro­
botny ślusarz. Napili się  oni k w asu  oc-  

i tow ego. Pogotow ie przew iozło kolegów  
i  —  desperatów  do szpitala Przem ienia­

nia Pańskiego,

Z głodu
Na rogu ul. Królewskiej i Granicznej 

upadł i zasłabł 26-letni Aron Lachman, 
b ez zajęcia. Lekarz Pogotow ia, stw ier- 

j  dziwszy, że przyczyną zasłabnięcia by- 
j ło  w ycieńczenie z głodu —  udzielił po- 

j  m ocy L. i w ręczył bezpłatne bony na 
obiady, poczem  przew iózł n ieszczęśli­
w ego do domu.

| Odcięcie Żoliborza 
od miasta

; W  ub. n iedzie lę  w  godzinach p o po łu ­
dniow ych p o d cz as  burzy, k tó ra  szala ła  
nad  W arszaw ą , b lisko  50-tysięczna lu ­
dność Żoliborza by ła p rzez  dw ie go­
dziny ca łkow ic ie  o d cię ta  od W a rsza  
wy. P rzyczyną  tego  w ypadku  by ło  za­
lan ie  naw ierzchn i u licy pod  w iad u k ­
tem  ko ’ejow ym  w pobliżu dw orca 
G dańsk iego  gdzie woda dochodziła  do 
11/2 m e tra . S pow odow ało  to  w strzy m a­
nie kom unikacji tram w ajow ej, au to b u ­
sowej, sam ochodow ej i p ieszej. O to, ja ­
k ie  m ogą być fa ta ln e  sku tk i n iew łaśc i­
w ego odpływ u w ód. N aprz. w  raz ie  
pożaru , akcja ra tu n k o w a  by łab y  n ad e r 
u trudn iona .

Taksówki na dwie zmiany
Z pow odu zasto ju  w p rzem yśle do ro ­

żek  sam ochodow ych, poruszono  obec- 
! nie myśl u rucham ian ia  d o ro żek  sam o- 
[ chodow ych w  W arszaw ie  na dw ie 
| zm iany z tem , że ta k só w k i opatrzone 

num eram i n ieparzystym i k u rsow ałyby  
w dni p a rz y ste  m iesiąca .

N ow y te n  pom ysł spow odow any jest 
nadm ierna ilością do rożek  sam ochodo­
w ych w  W arszaw ie, k tó re  całym i sznu­
ram i w yczekują godzinam i r.a p a sa ż e ­
rów  na stacjach.

O becny  dzienny  obró t do rożek  sam o­
chodow ych spadł do 8 —  10 zł, co nie 
p o k ry w a  n aw e t kosz tów  eksp loatacji 
tych wozów.

"  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a r s z a w a , N a le w k i 3 8 ,
front I piętro ■ ■ ■ ■  tel. 11-55-72
rozpoczęła deta liczną  sprzedaż  
p /g  najnow szych m odeli zag ran iem . 
mm CENY ŚCIŚLE HURTOWE I ■■

Zollbórz dusi sią
w  kurzu

Z n as tan iem  w iosny p raw d ziw ą  plagą 
Żoliborza jest kurz, unoszący  się mad 
w iększośc ią  p iaszczystych  n ieu regu lo ­
w anych ulic, do obow iązku  po lew an ia  
k tó ry ch  n ik t się n ie  p rzyznaje. M agis­
tr a t  obow iązany  jest to  czynić na uli­
cach  o g ładkiej naw ierzchn i. Na pozo­
sta ły ch  obow iązek  ten  ciąży n a  dozor­
cach dom ow ych. N a u licach  lub :ch czę 
ści n iezabudow anych  o u lepszonej n a­
w ierzchni n ik t o to  n ie  dba.

D la obecnego  fa ta ln eg o  w te j m ierze 
stan u  p rzyczyn iła  się na Żoliborzu b u ­
dow a w ielk iego  bu rzow ca p rzez  d y re k ­
cję w odociągów  i kanalizac ji, k tó ra  
rozkopu jąc  ulice, nie uw aża za sto sow ­
ne sk rap iać  w odą w yrzucanego  piasku .

Najwyższe ceny
D ziś obow iązują n as tęp u jące  najw yż­

sze ceny  podstaw ow ych  arty k u łó w  
spożyw czych r.a rynku  w arszaw sk im : 
chleb py tlow y —  50 gr., razow y 36 gr., 
sitkow y  —  37 gr, za kg., b u łk i pszenne 
—  5 gr., ja jka św ieże — 9 gr. za sz tukę, 
m leko na m iarę  —  30 gr. za litr, s łon i­
na — 2 zł., m ięso  uboju w arszaw sk iego : 
w ołow ina i c ie lęcina  —  1 zł, 60 gr. — 
1 zł. 70 gr.' w ieprzow ina —  1 zł. 90 gr.. 
uboju zam iejscow ego: w ołow ina —*• 1
zł. 35 gr., cielęcina — 1 zł. 30 gr., m a­
sło  d esero w e I! gat. 3 zł. 90 gr., o se ł­
kow e —  3 zł. 45., w szystko  za kg. w 
sp rzedaży  detalicznej.

Henry Garat zdaje 
egzamin

Henry Garat zdaje egzamin!? Jak:, 
gdzie?

A jednak to prawda. Henry, student pra­
wa na uniwersytecie paryskim znany wśród 
studenterji z niezawodzącego go nigdy hu­
moru, odznaczył się hardziej na polu no­
cnych bidbantek, niż na polu nąuki.

Pewnej nocy, gdy wracał jak zresztą co 
noc, z wesołej zabawy, zatrzymany przez 
policjanta i zmuszony do wylegitymowania 
się, przedstawił mu wszystkie papiery, ja­
kie miał przy sobie. Wśród nich znajdb- 
wało się wezwanie na egzamin, który miał 
się odbyć następnego dnia.

Henry pobiegł do domu, by choć w osta­
tniej. chwili zapoznać się z obcemi mu pa­
ragrafami, jednak znużony zasnął nad 
książką. , ,

Czy Henry zdał egzamin.

Jak wybrnął z kłopotliwej sytuacji.

Pokaże nam film, w którym Henry Ga­
rat odtwarza rolę tytułową. Przebój ten 
pod tytułem „Czarujący chłopiec", ukaże 
się już za kilka dni na ekranie wielkiej sali 
Filharmonji.

Czytajcie
K s i ą ż e c z k i  t

ZYGM UNTA ZAREMBY — „Racjo­
nalizacja —  kryzys — proletariat11. 

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO -  
„Faszyzm w spółczesny11.

Co grają w Teatr ach?
TEATR ATENEUM . O sta tn ie  2 dni 

„C ar L en in" z Ja ra cz em . W p ią tek  
p rze d s taw ie n ie  zaw ieszone. W sobotę 
p rem jera  sz tuk i „M am  la t 26" M ihaly 
w reżyserji P erzanow sk iej.

TEATR WIELKI. Dziś ukaże się po raz 
trzeci opera Zandonai'a p . t. „Francesca z 
Rimini". Ju tro  ukaże się niegrana od lat 
kilku opera Saint Saensa p. t. „Samson i 
Dailila".

TEATR NARODOWY. Do piątku, po  ce­
nach zniżonych, arcydzieło szyHerowskie 
„Don K arlos".

W  sobotę prem iera komedii dram atycznej 
E. Sheldona „Historia dw u serc" (Romance).

TEATR NOWY. Do połow y przyszłego 
tygodnia kom edja studencka A. Cammasia 
i N. Oxilia „M łodość szumi".

TEATR LETNI. Dziś prem jera najnowszej 
3-aktow ej komedji w spółczesnej S tefana 
Kiedrzyńskiego „Życie jest skom plikow ane" 
z M arją Chaveau, M arją Malicką, M arią 
Gorczyńską, W iesławem Gawlikowskim, 

Janem  Kurnakowiczem, Leonem Łuszczew-

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Na śliskiej drodze"
APOLLO: „Żona na jedną noc". 
ATLANTIC: „Godzina z tobą".
BAJKA: „W esoły pechow iec".

. COLOSSEUM: „Dr. Jekky l i Mr Hyde". 
W małej sali: „Za oceanem ".
CASINO: „Kriss",
CAPiTCL: „Buster -ię żeni".
CRISTAL: „W yjęty z ©od p raw a i Hipek 

i Lopek bię żenią*’.
ERA: „T rader Horn".
FILHARM ONJA: „Sierżant X".
FORUM: „Plan W ".
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Podniebny rom ans". 
1RA: „Tego jeszcze nie było".
ITA LJA: „W esoły tydzień" i rewja 
KOMETA: „Roimy'* i rewja.
LOTOS: „Cham".
LUX: „Tajem nica C ytadeli w Dęblinie". 
M A JESTIC: „Rycerze mroku".
MARS: „Dziesięciu z Paw iaka".
MASKA: „Młode orły".
MEWA: P rim abalerina" i „Rozkoszna

dziew czyna".
MIEJSKI: „On i jego siostra".
PAN: ,W  każdym porcie dziew czyna". 
PALACE: „Milionerzy się baw ią". 
RIVIERA: „Cham”.
R0XY : „M ekoykanka” i rewja. 
STYLOWY: „Książę D racula".
SFINKS: „Przeznaczenie*.
SOKÓŁ: „Purpurow a gondola" i '„ B ia ła  

Talu*.
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TOMBOLA: „Noce parysk ie" i „Fatalna 

kobieta".
TON: „C. K. Feldm arszałek".
UCIECH „Upiór Paryża*.
URANJA: „Pat i Patachon jako pasaże­

rowie na gapę".
WISŁA: „W esoły porucznik".

skim i Bogusławem Samborskim. R eżyse­
ruje W iktor Biegański.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kom e­
dia N ow aczyńskiego p. t. „Komedja Amery­
kańska'*.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie kom e­
dja Marji K uncewiczowej „M iłość panień­
ska".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy”.

BANDA: Dziś rew ja „W iosna Bandytów " 
z udziałem  całego zespołu.

OSTATNIE DNI OPERETKI „WIKTOR- 
JA I JEJ HUZAR". G rana w tea trze  No­
wości z niesłychanem  powodzeniem op ere t­
ka  A braham a „W iktoria i jej huzar", zosta­
nie na  repe rtu a rze  jeszcze kilka dni, po ­
czem na afisz w ejdzie ostatn ia  nowość ope­
re tkow a „Kwiat H awaju" w reżyserji F ilipa 
Kuligowskiego, w przygotow aniu muzvez- 
nem  dyr. S tanisław a N aw rota i Jakóba 
Hirszfelda.

TEATR „KAMELEON". Dziś i codziennie 
nowa rew ja „Sąd nad W arszaw ą".

TEATR KAMERALNY (Sfenna 16). Co­
dziennie sztuka L eopolda Staffa p. t. „W a­
w rzyny".

TEATR NOWY „ANANAS". Dziś rewia 
„Co będzie w ma:u ? '\

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej). B rylan­
tow a rew ja w 12 kantach  „Hallol Ciuciun- 
kiewiczowa!"

TEATR „JASKÓŁKA DLA WSZYST­
KICH1* (w Łazienkach) daje codziennie 
„Słowilk * A n d e rc n a .

TEATR im. St. ŻEROMSKIEGO. Co­
dziennie tragikom edia M orawskiej „Sobo. 
w tór".

TEATR REWJI „GOPLANA11 (Zamoj­
skiego 20). Dziś rew ja „Plajta k ryzysu” i 
film.

„LUNA - PARK” (Park Praski). N ajnow­
sze atrakcje  widowiskowe. Codziennie kon­
cert ork iestry  26 pp. O tw arte  do 12-ej w 
nocy.

PALACE
„M lljonerzy s ię  b a w ią "

Filmy, osnuto na pow ieściach obyczajo­
wych, mogą cieszyć się pow odzeniem , o ile 
obok interesujące) fabuły, posiadają dobre 
tem po i ciekaw e ujęcie reżyserskie. O 'i 1- 
mie, w yświetlanym  w „Pałace”, nie da  się 
powiedzieć ani jedno, ani drugie. Reżyseria 
jest nabanalniejsza w świecie, i nie p rz e ­
kraczająca granic poiprawhości, tem po n a ­
tom iast przypom ina jakieś sta roży tne  o b ra ­
zy, w  k tórych  widz ogląda akcję, rozw le­
czoną do niemożliwości nagrom adzeniem  
ilości szczegółów  i szczególików.

Jeśli spojrzeć na film z punktu w idzenia 
społecznego, opinia o nim też będzie uiem- 
na. Satyra  na „now obogackich" jest na ty ­
le  zabaw ną i sa ty rą , o ile ośmiesza ludzi, 
nie m ających tak  zwanych ,m an ier" . Robi 
to  w rażenie n iety łko przykre i zamiast 
śmieszyć, budzi niesmak.

Film nie p rzedstaw ia absolutnie żadnej 
w artości artystycznej i mówiąc szczerze, 
nie pow inien był się wogóle ukazyw ać na  
ekran ie  kina, dbającego o swoją dobrą 
m arkę. łka.

JA N  W A ŚN IE W SK I 2 6 )

Na podszybiu
Powieść górnicza

Pewnego razu, gdy Chadeau był w Sosnowcu i 
wstąpił w jakimś interesie do Eksploatacji, Dide bą­
knął mu, że Towarzystwo ma zamiar sprzedać swoje 
własne kopalnie rudy cynkowej pod Olkuszem i od­
stąpić dzierżawę rządowych. Cynk stał znakomicie, 
kopalnie szły całą siłą pary, więc Chadeau zaskoczy­
ła  nieco ta decyzja. Zdziwienie jego wzmogło się, 
gdy po upływie kilku dni otrzymał z Paryża rozległe 
pełnomocnictwa do zawarcia tranzakcji.* Byłby ją już 
nawet zawarł, gdyby nie okoliczność, że przy targu 
stary  wyga giełdowy okazał się zbyt ustępliwy.

„W tem  coś jest!" — pomyślał sobie Chadeau i nie 
śpieszył się. Przeglądał ceduły giełdowe i zapytywał 
Paryż o szczegóły. Tymczasem wszystko zapowiada­
ło się jednak jak najlepiej.

Dide czytał te same ceduły, a jednak chciał się po­
zbyć kopalń. W yczuwał swym niezawodnym węchem, 
że świetność interesu jest tylko pozorna i że cynk za­
cznie niebawem spadać.

Kiedy Chadeau, po ostatniej konferencji z nim, nie 
dawał przez dłuższy czas znaku życia, Dide zrozu­
miał, że palnął głupstwo, zbyt pośpiesznie odstępując 
od pierwotnej ceny. Zły humor wyładowywał w 
chrząkaniu i pomrukach tak przeciągłych, że urzędni­
cy chodzili na palcach, a w biurze było cicho, jak ma­
kiem zasiał.

Dide postanowił grać na zwłokę, licząc, że Chadeau 
zgłosi się pierwszy do niego. Obawiał się jednak, aby 
cynk nie zaczął już w owym czasie spadać na giełdzie.

Chadeau ze swej strony też zwlekał, wystawiając 
na próbę Didego, który oczekując go całemi tygodnia­
mi, wprost kipiał z wewnętrznej niecierpliwości. Zam­
knięty w swoim gabinecie, nie odzywał się teraz zupeł­
nie, tak, że osobisty sekretarz musiał się domyślać z 
jego powolnych ruchów, czego stary chce. Nawet 
Kwietniewski, niedoszły mąż Leokadji, odgrywający 
przy Francuzie rolę jegomościa od podpisu i od kozy, 
nie mógł teraz wydobyć z niego ani słowa.

Zresztą i w zwykłych czasach rozmowa dwóch po­
tentatów „Eksploatacji" przedstaw iała się dość dzi­
wnie, bo Kwietniewski jąkał się i zacinał fatalnie, a 
Francuz milczał, albo pochrząkiwał. Mitczek zżymał 
sę przytem  w duchu na jąkałę, a jąkała na roilczka.

M ijały tygodnie, a Chadeau się nie odzywał, ale 
również mocno się niecierpliwił. W tej grze na zwło­
kę zwyciężył starszy i doświadczeńszy.

Na początku wiosny Chadeau zjawił się w biurze 
Eksploatacji w Sosnowcu. Uderzył Didego spojrze­
niem krótkiem i badawczem, poczem podszedł z uś­
miechem, wyciągając na powitanie kościstą dłoń.

Dide chrząknął, poprawił się na miejscu i, wskazu­
jąc ręką fotel, rzekł:

— W itam kolegę.
— J a  w tej sprawie, o której mówiliśmy kilka tygo­

dni temu. . .
Gieł dziane skinął głową w milczeniu i dopiero po 

chwili przemówił wolno i spokojne:
— Nie wiem, ozy teraz może to dojść do skutku.

Chadeau spojrzał z ukosa na niego, sadowiąc się 
na fotelu:

— Ha, więc napróżno przyjeżdżam  z Dąbrowy?
,,0 , do djabła!" — jęknął wewnętrznie Dide, ale

nie pokazując po sobie nic, wycedził swemi blademi 
wargami:

—  Możemy porozmawiać o czem innem.... Bardzo 
rad jestem wizycie...

„Czy ta  małpa udaje, czy też jest naprawdę taki 
obojętny?" — pomyślał Chadeau.

Chwilę rozmawiali o rzeczach obojętnych, poczem 
Chadeau powrócił do gałmaoów.

— Czy to duże jeszcze zapasy?
— Owszem.
— Ma pan plany?
— Naturalnie, że gdzieś tam są, ale tu w gabinecie 

ich nie mam.
— Tak... .tak!... Czy pan interesuje się cynkiem na 

giełdzie? , <
— Giełdą interesuje się wogóle.
— Aha.... A cynkiem? — powtórzył Chadeau py ta­

nie, patrząc na papiery, które przeciwnik zasłaniał 
rękawem.

— I cynkiem też.
Chadeau nie wypadało spytać, co to za papiery le­

żą na biurku, Dide zaś wahał się, czy zdradzić się z 
tem, że właśnie specjalnie stndjuje cynk. W reszcie 
zdecydował się i, odsuwając rękę, rzekł:

— Owszem, nawet mam tutaj dane... I właśnie d la­
tego, że tendencja jest taka mocna i kursy idą w gó­
rę, mówiłem o trudnościach zawarcia tranzakcji,

(D. c. n.j.
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